
Wielka
chłodnia

w Opolu
powstała w przeciągu

16 miesięcy
W  Opolu odbyło się uroczyste 

uruchom ien ie jednej z budow li 
socjalizm u, potężnej chłodni 
składowej. Nowa chłodnia za­
pewni nieprzerwaną dostawę 
świeżych a rtyku łó w  spożyw­
czych dla Opolszczyzny i  in ­
nych województw .

Ogrom ny o 5 kondygnacjach 
ob iek t zbudowany został we­
d ług ostatnich wym ogów tech­
n ik i — przy zastosowaniu spe­
c ja lnych ko n s tru kc ji żelbeto­
wych. Źródłem  dum y całej za­
łog i jest udany eksperym ent za 
stąpienia im portow anych mate-_ 
r ia łó w  izo lacyjnych surowcem 
kra jow ym , co przyniosło duże 
oszczędności.

W ie lk im  sukcesem załogi O- 
połskiego Przemysłowego Zjed­
noczenia Budowlanego jest w y ­
budowanie chłodni w  ciągu 16 
miesięcy.

W yrażając załodze uznanie 
za o fia rną  pracę przedstaw iciel 
OPZB inż. Gorbaczyńslti s tw ie r­
dz ił m. in .: „W  walce o przed­
term inow e wybudowanie nowe­
go giganta socjalistycznego, na 
czoło załogi wysunę li się robot­
n icy  F. Resel i G. W inkler, w y  ­
konu jący systematycznie po 250 
proc norm y, cieśla P, Ńocon 
stale przekraczający 235 proc. 
norm y i inn i. Pokazali oni ja k  
należy bić się o p rodukcję“ .

Sztandar
młodych
ORGAN ZARZĄDU

f
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i Uwaga„ 
czytelnicy!

Codziennie na łamach t 
„Sztandaru Młodych" bę­
dziemy podawać szczegóło­
we sprawozdania z przebie­
gu V I Zimowych Igrzysk 
Olimpijskich w Oslo.

Sprawozdania nadawać 
będzie nasz specjalny w y- 

)  słannik red. Stefan Rze­
szot. *

W  10-tą  rocznicę powstania P P R

Na tysiącach akademii i zebrań
młodzież składa hołd Partii

p rz e w o d n ik o w i na rodu  w  w a lce  
----------  o w o lność i soc ja lizm  -----------

Cena 15 gr.

W  całym kraju — w fabryfsach i spółdzielniach produkcyj- 
j nych, miastach i miasteczkach, w gminach i gromadach — 
| odbywają się akademie poświęcone 10 rocznicy powstania Pol- 
| sklej Partii Robotniczej. W akademiach tych bierze także ma­
sowy udział młodzież, dla której szczęścia walczyła PPR. Na 

j wielu zebraniach podejmowane są nowe zobowiązania produk­
cyjne.

Zwiększeniem wydobycia węgla 
poprzemy naszą Konstytucję

m ów i b rygad z is ta  k o p a ln i im . Thoreza Józef S zym czak
W ogólnonarodowej dyskusji nad projektem Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej biorą udział tysiące ludzi ze 

wszystkich warstw spoleczeńst wa.
Z wypowiedzi robotników, chłopów, nauczycieli, inżynierów — wszystkich tych, których sercu bliska jest sprawa Konsty- 

. tucji — przebija radość i duma z odniesionych sukcesów, a zarazem troska o dalsze wzmożenie wysiłków nad realizacją za­
dań Planu 6-Ietniego, planu budownictwa lepszego, jasnego ju tra  narodu.

W w ie lk ie j sali św ie tlicy  ko­
pa ln i im . Maurice Thoreza za­
b rak ło  miejsca, by pomieścić 
setki gó rn ików  — rębaczy, ła ­
dowaczy, techników, m łodych 
absolwentów SPP — przybyłych 
na zebranie. Ze skupieniem i 
uw agą. s łuchali re fera tu o za-

Dążąc do podniesienia p ro du kc ji ro lne j Rząd Polski Ludo­
w e j dostarcza ro ln ic tw u  m ilio n y  ton nawozów sztucznych. 
Na zdjęciu chłop i z grom ady Zawady  u> pow. ka lisk im , S ta­
n is ław  Suwała i  Stanisław  M rągowski. pobierają nawozy 
sztuczne z magazynu G. S. „Samopomoc Chłopska“  w  Błasz­

kach.
C AF — fot. Kondracki

sadach p ro je k tu  K onsty tuc ji 
górn icy — reem igranci z F ran ­
c ji, B e lg ii i W estfa lii. Do późna 
trw a ła  ożywiona dyskusja, w 
k tó re j górn icy z dumą m ó w ili 
o w ie lk ich  osiągnięciach gospo­
darczych Polski Ludow ej i  o 
.wspaniałych zdobyczach mas 
pracujących.

„W  kopaln iach francuskich 
niejeden z nas zaczyna! robotę 
pod ziemią, jako  13-lę tn i chło­
paczek — m ó w ił w y b itn y  gór­
n ik , brygadzista zespołu ścia­
nowego Józef Szymczak. — Na­
szym dzieciom Konstytucja Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zapewnia naukę i możność zdo­
bywania wszelkich kw alifikacji 
zawodowych.

M y, górnicy, poprzemy naszą 
K onsty tuc ję  n ie  ty lk o  słowam i 
w  dyskusji. Będziemy s ię ' pod 
K onsty tuc ją  podpisywać zw ięk­
szeniem w ydobycia węgla. M o­
ja  brygada zobowiązuje się, w  
podzięce Polsce Ludowej za 
projekt Konstytucji, w celu 
utrwalenia naszych osiągnięć i 
umocnienia naszego niezwycię­
żonego obozu pokoju — dawać 
140 procent normy, zamiast jak  
dotychczas 130 procent“.

W  w ypełn ione j po brzegi
św ie tlicy  kopa ln i „V ic to r ia “

zgrom adzili się górn icy w raz  ( ’ Dzis ia j w  Czerwonej Górze 
z rodzinam i. Przemawia czoło- j nie ma głodu. Większość chło- 
w y  brygadzista zespołu ściano- j pów znalazła pracę w  w ie lk ie j

| W e g o ,  Henryk Hoffman: : fabryce w  Ostrowcu".

| „Dobrze pamiętam ogonki 
przed bram am i kopalń. Stałem

! w  tych ogonkach ja  i setki lu ­
dzi głodnych i zm arzniętych. N ie 
było  dla nas pracy \y kopalniach, 
k tó re  b y ły  w  Polsce, ale na le­
żały do kap ita lis tów  zagranicz­
nych. Teraz praca, to nie ty lk o  
nasz obowiązek, ale prawo i 
honor. M oja  brygada będzie 
walczyć zwiększonym wydob.y - 
ciem o umocnienie wszystkich 
naszych zdobyczy. Zobowiązu­
jem y się dawać codziennie peł­
ny  cyk l w ydobyw czy“ .

Si«

Na zebraniu załogi wytwórni 
sprzętów metalowych w  Szcze­
cin ie jeden spośród w ie lu  d y ­
skutantów , stolarz Mieczysław 
Kozyra, pow iedział:

„Pochodzę ze wsi Czerwona 
Góra w  w oj. k ie leck im , k tó ra  
znana jest ze swojej rew o lu cy j- 
ności. Już w  1918 roku, gdy 
po lic ja  aresztowała 7 naszych 
chłopów, cała wieś zmusiła po­
lic ję  do ich zwolnien ia. Nasza 
wieś znana jest również z u -  
działu w  s tra jk u  chłopskim  w  
1937 roku.

Całe życie chłopa, *to by ła  
wówczas jedna nieustanna tros­
ka o ziemię, o kaw ałek chleba, 
n ie  m ów iąc ju ż  o omaście.

Projekt Konstytucji 
jest nom bliski, 

bo pracowali nad nim 
tacy sami

jak my ludzie pracy
Na teren ie pow ia tu  garwoiiń- 

skiego odbyło się 10 bm. ok. 
100 grom adzkich zebrań dysku -

! syjnych.
j Po referacie o pro jekc ie  K on - 
I s ty tu c ji, wygłoszonym  na ze- 
| b ran iu  grom adzkim  w  Krasno- 
glinach, pierwszy zabiera głos 
m a łoro lny chłop — Stanisław' 
Stolarczyk.

„Ci, którzy • układali projekt 
Konstytucji — m ów i S to la rczyk 
— pomyśleli o wszystkim, o 
potrzebach naszych, chłopów, o 
potrzebach robotników. Zagwa- 

j rautowali prawo posiadania 
własnych gospodarstw. Chłppi,

| k tó rzy  chcą pracować zespoio - 
j wo, wstępują do spółdzielni piro- 
j dukcyjnych, k tó ry m i państwo 
tro sk liw ie  się opiekuje.

" 'ła d z a  ludow a zapewniła na­
rodow i rzeczyw isty w p ły w  na 
rządy, dała nam możność ludz­
kiego życia. Projekt K onsty­
tucji jest nam bliski, bo pra - 
cowaii nad nim tacy sami, jak  
my — ludzie pracy".

A W woj. kieleckim do p ie rw ­
szych dn i lutego br. odbyło 
się ok. 700 zebrań, zorganizowa- 
n3reh przez szkolne koia ZM P. 
drużyny harcerskie i hufce SP. 
Uczestniczyło w nich ok. 10 tys. 
młodzieży. Na zebraniach tych 

. mówiono o bohaterskie j walce 
| PPH z okupantem  h itle ro w ­
skim. o działalności P a r t ii w  

j okresie po w yzw oleniu oraz o 
życiu i walce czołowych dzia ła­
czy PPR i  ZW M , towarzyszy: 
M ałgorzaty Forna lsk ie j, M arce­
lego N ow otk i, H ank i S aw ick ie j. 
Janka Krasickiego.

A W  woj. krakowskiiń m ło­
dzież bierze rów nież udziai 
w  o tw artych zebraniach podst. 
o rgan izacji pa rty jnych  i  w  o r­
ganizowanych przez P artię  aka­
demiach.

W  gromadach, w  k tó rych  nie 
ma organ izacji pa rty jnych , u ro ­
czystości organizują ko ła  ZM P. 
Np. koło ZM P w  Niwce, pow. 
Brzesko zorganizowało w ie ­
czornicę z re fera tem  i  częścią 
artystyczną.

| W  pow. Tarnów odbyły się 42 
i m asówki w  zakładach pracy, w  
| k tó rych  wzięło udzia ł ok. 3.200 
| młodzieży, w  tym  ok. 2.250 
ZM P-owców.

Wieczornice, po ranki i akade­
m ie organ izu ją  rów nież d ruży- 

j ny harcerskie. W  pow. żywiec- 
i kim harcerze zorganizowali 35 
j w ieczornic, 17 akadem ii i  29 po- 
| ranków.

Na uroczystą akademię w  
| gmachu Liceum Ogólnokształ- 
i cącego im. Stefana Żeromskie­
go w Radomiu przybyła  m ło - 

| dzież szkolna wraz z przedsta- 
! w ic ie lam i kom ite tów  rodzic ie l- 
| skich i  w y b itn y m i p rzodow ni­

kam i pracy radom skich fabryk, 
w ype łn ia jąc  szczelnie w ie lką 
salę.

Referat w ygłosiła uczennica 
11 klasy, ak tyw is tka  ZM P — 
Monika Gorczycka.

W  licznych szkołach podsta­
wowych i średnich Szczecina 
odbywa.ią się pogadanki, obra­
zujące historyczną rolę PPR w 
organizowaniu w a lk i zbro jnej 
z najeźdźcą faszystowskim, w a ł­
k i o władzę dla ludu i u trw a le ­
nie te j w ładzy.

M. in. w  Szkole Podstawowej 
N r 15, w  poszczególnych k la ­
sach, odbyły się pogadanki oraz 
wspólne czytanie czasopism 
młodzieżowych, zapoznające 
dzieci i młodzież z dziejam i 
PPR i Zw iązku W a lk i M łodych. 
Specjalną gawędę dla na jm łod­
szych dzieci zorganizowała d ru ­
żyna harcerska w  te j szkole.

Specjalne gazetki ścienne

W styczniu i lu ty m  br. w w ię­
kszości m łodzieżowych św ie tlic  
kom ite ty  redakcyjne w ydały 
specjalne gazetki ścienne poś­
więcone 10 rocznicy PPR Ko­
ła ZM P powiatu myś’enickiego 
wydały 57 takich gazetek. Z 
a rtyku łó w  oraz fo tog ra fii za­
mieszczanych w  tveh gazetkach, 
młodzież dow iaduje się o w a l­
ce i pracy PPR.

28 cpk li zam iast 24

A Załoga kopaln i „General 
Zawadzki“ donosi, że w stycz­
niu wydobyła 3.539 ton węgla 
ponad plan, czyli o ponad 1090 
ton więcej niż zobowiązała się. 
P ięknym i w yn ikam i pracy mo­
gą się poszczycić m. in.: bryga­
da ścianowa Tadeusza Wichu­

ry, któ ra  osiągnęła 155 proc. 
r.ormy, w ykonu jąc 28 cyk li za­
miast 24 planowanych, brygada 
młodzieżowa Iow. Madejskiego, 
wykonująca ponad 200 proc. 
rorpay oraz członkowie zespołu 
tow. Turskiego, któ rzy dali 247 
proc. normy.

Staloiunicij hutą ..F erru m “  
d o trzy m a li słow a

A S ta low nicy huty „Ferruin" 
w ykona li również swe zobowią­
zania, dokonując w styczniu 
131 szybkościowych wytopów i 
realizując w ten sposób plan 

: miesięczny w 103.6 proc. Szcze- 
: golnie w yróżn ili się tow. Bisior,
: dokonując 29 przyspieszonych 
| wytopów  oraz ZMP-owiec Jan 
Lipok, dając 27 wytopów  przy- 

i spieszonych.
A Zaioga stalowni huty im. 

j Feliksa Dzierżyńskiego dzięki 
i wprowadzeniu wspóizawodnict- 
| wa w przeprowadzaniu jak  naj 
| większej jlośc i wytopów w yko - 
! nała 12 wytopów szybkośc!o- 
i wy eh i 72 przyspieszonych Wy 
! różn ili się wytaoiacze tow. tow.
| Wolny i Przybyła.

A W rea lizacji zobowiązań z 
ckazji 10 rocznicy powstania 
PPR w  hucie „Kościuszko" w y 
sunęli sie na czoło m łodzi h u t­
nicy Ewald Czech, k tó ry  w stycz 
niu dokonał 9 w ytopów  w czasie 
od 4.05 m inu t do 5 godzin oraz 
Franciszek Chruszcz, k tó ry  do­
konał 8 szybkościowych w y to ­
pów.

K. TRUCHAN

&
ZM P-ow iec Mieczysław Mich- 

niewicz, w ykonu jąc swe zobo­
wiązanie, zaoszczędził 88 robo- 
czogodzin, ZM P -ow iec Józef 
Piątek — 132 roboczogodziny. a 
Piotr Tomczyk — 172 |foboczo- 
godziny.

ZM P -ow cy Marian Pieciukie- 
wicz i Adam Markowski, z dzia­
łu ob. Tyszki, w ykona li dodat­
kow y pracę, osiągając 12 'tys. 
złotych oszczędności.

Narósł’ francuski protestuje
przeciwko utworzeniu „armii europejskiej“
W Zgromadzeniu Narodowym rozpoczęta się dnia 11 bm. w 

godzinach popołudniowych debata w sprawie tzw. „armii eu­
ropejskiej“. Debata rozpoczęła się w atmosferze wzbierającej 
fali protestów przeciwko planowi utworzenia „armii europej­
skiej“, która ma być szyldem, osłaniającym remiiitaryzację mi- 
litarystycznych, odwetowych Niemiec Zachodnich.

Z całej Francji nadchodzą wiadomości o zebraniach pro­
testacyjnych.

Reakcyjny dziennik „Com - 
ba t“  stw ierdza, że debata w 
Zgromadzeniu Narodowym  roz

Za szpiegostwo, usiłowanie dywersji i sabotażu 
w zakładarh przemysłowych Śląska

stanęli przed sądem agenci amerykańscy
11 bm. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w Katowicach rozpoczął się proces szpiegów’ 

amerykańskich, W iktora Marszałka, Franciszka Bartosza, Teodora Wyrwasa i Franciszka 
Szczurka, którzy prowadzili na terenie śląskich hut, kopalń i innych zakładów przemysło­
wych robotę szpiegówsko-dywersyjną, kierowaną i opłacaną przez ośrodek wywdadu amery­
kańskiego w Berlinie zachodnim.

Oskarżony W iktor Marszałek
b. żołnierz h itle row sk ie j L u f t-  
waffe , po w yzw oleniu k ra ju  był 
czynnym członkiem podziemnej 
organizacji W iN. W 1950 r. 
M arszałek był karany za k ra ­
dzież.

Realizując in s tru k c ję -w y w ia ­
du am erykańskiego Marszałek 
zorganizował na terenie Śląska 
sieć .wywiadowczą oraz przygo­
tow yw a ł zakrojoną na szeroką 
skalę akcję sabotażowo-dywer­
syjną w śląskich zakładach 
przem ysłowych.

Łączność z dyspozycyjnym  o- 
środkiem  w yw iadu am erykań­
skiego w B e rlin ie  zachodnim 
Marszałek u trzym yw a ł przy po­
mocy zaszyfrowanej korespon­
dencji" oraz za pośrednictwem 
kurie ra , k tó ry  przyw oził oskar­
żonemu in s trukc je  szpiegowskie. 
pieniądze, specjalne precyzyjne 
aparaty fotograficzne, m ik ro f i l­

my itd . — przeznaczone na p ro ­
wadzenie roboty szpiegowskiej. 
P rojektow ano również urucho­
m ienie na terenie Śląska ta jn e j 
radiostacji.

Amerykańskie instrukcje szpie­
gowskie nakazywały rozpraco­
wywanie szczególnie tych o- 
biektów przemysłowych, które 
mają związek z obronnością 
kraju.

W celu zbierania in fo rm a c ji 
szpiegowskich osk. Marszałek 
w erbow ał agentów na terenie 
n iektórych zakładów przem y­
słowych.

Zebrane materiały szpiegow­
skie oskarżony przekazywał o- 
środkowi wywiadu amerykań­
skiego, bądź to w zaszyfrowa­
nych listach, bądź też drogą 
kurierską.

Prok.: Dla ja k ich  celów m ia­
ły  służyć w yw iad ow i am ery­

kańskiem u przekazywane przez 
oskarżonych m ateria ły?

Osk. Marszałek: To była w y­
raźnie ofensywna działalność 
wywiadu amerykańskiego. M a­
teriały żądane przez wywiad i 
zbierane przez nas jak: zdję­
cia, plany itp. dotyczące obiek­
tów przemysłowych, mostów i 
dróg kolejowych, potrzebne by­
ły po to, aby te obiekty znisz­
czyć.

Agenci sieci wywiadowczej 
wywiadu amerykańskiego gro­
madzili materiały wybuchowe, 
które jak zeznał osk. Marszałek, 
miały być użyte do celów sabo­
tażu.

Oskarżony przyznaje, że przy 
gotowywane akty dywersji i 
sabotażu poza zniszczeniem o- 
hiektów, przyniosłyby również 
śmierć lub kalectwo zatrudnio­
nym w nich robotnikom.

(Dokończenie na str. 4)

Aasz specjalny wysłannik telefonuje z Oslo:

Trudne warunki śniegowe uniemożliwiają treningi
Posiedzenie M iędzynarodowe­

go K om ite tu  O lim p ijsk iego w y ­
znaczone zostało ostatecznie na 
w torek dnia 12 bm.. Odbędzie 
się ono w głównej sali Ratusza 
miasta Oslo. Na posiedzeniu o- 
m awiana będzie m. in. sprawa 
przyjęcia do M K O l K om ite tu  
O lim p ijsk iego N iem ieckie j Re­
pu b lik i Dem okratycznej.

Hi
O lim p ijsk ie  konkurencje  a l­

pejskie (bieg zjazdowy kob ie t 
i mężczyzn oraz slalom gigant 
kob ie t i mężczyzn) odbędą się 
w  N o re fje ll. Ta piękna stacja 
k lim atyczna leży na wysokości 
ok. 1400 m. nad poziomem mo­
rza. Strome i dług ie zbocze gór­
skie N o re fje ll stwarza wspania­
łe, ale i bardzo trudne w a runk i 
dla zjazdowców i sla lom istów.

W N o re fje ll przebywa już od
fcilku dn i b lisko 200 osób repre­

zentantów k ilkuna s tu  kra jów . 
T ren ing  jednak jest n iezw ykle 
u trudn iony, gdyż ostro świecą­
ce od k ilk u  dn i słońce stopiło 
śnieg do tego stopnia, że uka­
zały się pn ia k i i  kam ienie.

Najgorsze jest to, że w  n a j­
bliższym czasie nie zapowiada 
się poprawa w arunków . K o­
m un ika ty  meteorologiczne są 
n iezbyt pomyśine. Nie prze­
w idu ją  one w  najb liższych 
dniach większych opadów, to też 
K om ite t O rgan izacyjny po lecił 
zwozić na trasę śnieg z okolic 
samochodami ciężarowym i.

Równie ciężko jest ze śnie­
giem na trasie slalomu specjal­
nego mężczyzn i kobiet. B a r­
dzo mała ilość śniegu spowodo­
wała, że trasę slalomu zamknię 
to na k ilk a  dni.

*
Co pokażą nasi skoczkowi* w

Koksbergu? P y ta n ie . to staw ia­
ją  sobie wszyscy członkowie 
o lim p ijsk ie j ekipy. Bowiem we 
w torek nasi skoczkowie wezmą 
udział w międzynarodow.ym 
konkursie skoków otw artych 
Oprócz Polaków startować tam 
będą Szwajcarzy, Am erykanie i 
skoczkowie norwescy.

ii«
W poniedziałek, ja k  codzień 

hokeiści polscy uda li się na tre ­
ning do Jorda l Am zi, tym  ra ­
zem wraz z zespołem czechosło­
wackim . Przed południem  nasi 
zawodnicy przyg lądali się na 
stadionie w  B islet „rów nym  ga­
lopom“ łyżw ia rzy startujących 
w  jeździe szybkiej i figu row e j 
na lodzie. Odnowiono tam  sta­
rą przyjaźń z łyżw iarzam i wę­
gierskim i, z k tó rym i Polacy spot 
ka li się ostatnio na lodowisku 
belgijskim, Stefan Rzeszot

poczyna się w  momencie, gdy 
sytuacja F ra n c ji jest podobna 
do sy tuacji w  Niemczech zach. 
Zarówno we Francji jak i w 
Niemczech zach. istnieje głę­
boka przepaść między polityką 
rządów a wolą narodów. Nie 
' ędzie żadną przesadą — pisze 
„C om bat“  — jeże li s tw ie rdz i­
my', że n igdy jeszcze naród nie­
m iecki nie b y ł tak negatywnie 
ustosunkowany wobec re m ili-  
ta ryzac ji ja k  obecnie. N ie bę­
dzie również przesadą, jeżeli 
napiszemy, że n igdy jeszcze na 
ród francuski nie b y ł tak  głę­
boko zaniepokojony re m ilita ry -  
zacją N iem iec zachodnich, jak  
obecnie. Jednakowoż rząd-^tak 
we F ra n c ji ja k  i w  T riz o n ii — 
występuje za rem ilita ryzac ją  
N iem iec zachodnich.

*
W te j atmosferze rząd Fau­

re ^  przygotow ał deklarację  w 
spraw ie „a rm ii europe jsk ie j“ . 
Deklaracja, k tó ra  jest przed­
m iotem debaty, została sform u­
łowana w  szczególnie mętny 
sposób i ma na • celu w prow a­
dzenie w błąd op in ii publicz­
nej. Dokładniejsza analiza w y­
kazuje jednak, że pod frazesa­
mi o rzekomo „obronnym“ cha­
rakterze „armii europejskiej" 
kryje się haniebna kapitulacja 
rządu francuskiego wobec po­
stulatów amerykańskich./ De­
klaracja przewiduje likwidację 
francuskiej armii narodowej i 
stopienie wojsk francuskich 
w „armii europejskiej“. Do 
„armii europejskiej“ mają 
być przyjęte siły zbrojne Nie­
miec zachodnich, które otrzy­
mają w niej dominującą rolę.

Jak w iadomo, b ru ta ln ie  po­
stawione przez Adenauera żą­
danie w  spraw ie natychm iasto­
wego przyjęcia Niemiec zachod­
nich do agresywnego paktu  a- 
tlan tyckiego, w yw o ła ło  burzę 
protestów  we F ranc ji.

W  zw iązku z debatą ośmiu J 
posłów złożyło in terpe lac ję  prze­
ciw ko p lanow i utworzenia „a r ­
m ii eu rope jsk ie j“ . Są to: poseł 
kom unistyczny Etienne Fajon. 
deputowani postępowi P ierre 
Cot i de Cham brun, członek 
M RP — M onte il, deputowani 
p raw icow i B iłlo tte  1 Barres oraz 
deputowany nienależący do żad 
nej p a rtii — Aum eran.

w  miejscowościach podpary- 
skich.

W zw iązku z m anifestacjam i, 
władze skoncentrowały poważ­
ne s iły  p o lic ji zm otoryzowanej 
w  najważniejszych punktach
stolicy.

M anifestacje repub likańskie  
pod hasłem poparcia w to rko ­
wego s tra jku  odbyły  się też w 
licznych miastach p row incjona l 
nych.. W Orleanie m anifestowa 
to 8 tysięcy repub likanów  ku 
czci bohatera w a lk i z faszyz­
mem — Zay‘a. Gdy po lic ja u- 
s iłowała wydrzeć m anifestan­
tom  transparenty, odpowiedzie­
li oni okrzykam i: „Faszyzm nie 
przejdzie".

Francuska Partia Komunisty­
czna ogłosiła apel, w  k tó rym  
w ita  z radością potężne przygo­
towania ludu pracującego do 
s tra jku  dla uczczenia m an ife ­
stacji antyfaszystowskich z 1934 
roku.

NatL projektem Konstytucji

O PRAWACH MŁODZIEŻY

m
i u/cią g u  doby II

*
Odpowiadając ńa hasło rzu­

cone przez robo tn ików  Renault 
lud pracujący Paryża, całej 
F ranc ji oraz wszystkie organ i­
zacje demokratyczne uchw a liły  
dalsze rezolucje, zapowiadając 
udział we w torkow ym  24- go­
dzinnym  s tra jku  dla uczczenia 
pam iętnych dn i lu tow ych 1934 
roku.

W niedzielę rano odbyty się
liczna manifestacje w Paryżnl i waoia haniebnej ustawy.

FRAKCJA KOMUNISTYCZNA...
... w parlamencie japońskim opubli­

kowała oświadczenie wzywające wszy 
stkich patriotów japońskich do walki 
ptzeciwko delegalizacji Japońskiei 
Partii Komunistycznej.

Centralne kierownictwo Japońskiei 
KP oświadcza, że bezprawne aresz 
towanie członków Partii Komunistycz­
nej oraz rewizje przeprowadzane 
przez policję zagrażają nie tylko Par­
tii Komunistycznej 1 Jej zwolenni 
kom, lecz godzą również w p"odsta 
wowe prawa narodu japońskiego.

NA I!  KONGRESIE...
... Zjednoczonego Frontu Narodu 

Vietnamskiego stwierdzono, że uchwa* 
ły TI sesji Światowej Rady Pokoju, 
dotyczące Vietnamu 1 krajów połud­
niowo-wschodniej Azji stanowią dla 
narodu vietnamsklego natchnienie do 
dalszej wytrwałej walki narodowo­
wyzwoleńczej przeciwko kolonizatorom.

W M IEŚCIE ZABÓL...
... w Iranie doszło do krwawych I 

starć, w wyniku których rząd irań- i 
ski ogłosił w Zaból oraz w sąsied- j 
mm mieście stan wojenny. Starcia wy- j 
nikły w rezultacie ostrych sprzeczno- j 
ści między dwoma ugrupowaniami, po- j 
parającymi różnych kandydatów do i 
parlamentu,

RZĄD USA N IE ZAPRZECZYŁ...
... żadnemu z faktów przytoczonych • 

przez notę czechosłowacką z 7 grudnia j 
ub. r., protestującą przeciwko uchwa- i 
leniu amerykańskiej ustawy o finanso- j 
waniu dywersji. W ponownej nocie 
rząd czechosłowacki zwraca uwagę, 
że tego rodzaju forma odpowiedzi 
U S A  jest niedopuszczalna w stosunku j 
do suwerennego państwa. Nota przy- j 
tacza szereg przykładów nasyłania | 
do Czechosłowacji przez wywiad ame- | 
rykański szpiegów dywersantów i ter- | 
rorystów. Rząd Republiki Czechosło j 
wackiej domaga się stanowczo anulo

Czy widok obdartych chłop­
ców, leżących na ulicach nic 

Wam nie przypomina? — Wam 

na pewno nie, młodzi czytelnicy. 
Zapytajcie jednak Waszych ro­
dziców — zapytajcie Waszych 

starszych kolegów, a powiedzą 

Wam oni, że takie obrazy były 
codziennym, masowym zjawis­
kiem na ulicach miast Polski 
sanacyjnej, że uciekała tutaj 
młodzież ^z brudnych I cuchną­
cych lepianek Annopola, z cias­
nych, gruźliczych nor „Pekinu" 

— szukając słońca I rozrywki.

Art. 68 projektu Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej mówi:

„Polska R zeczpospolita  
L udow a otacza szczególnie  
tro sk liw ą  op ieką uupchoira- 
nie  m ło d z ieżą  ł zapew nia  
(ej najszersze m o żliw o śc i 
ro zw o ju " .

Tak Jest jeszcze dziś w faszy­
stowskiej Hiszpanii Ogromne 
sumy -wydawane są tam na ibro- 
jerria, na utrzymywanie coraz to 
większych hord policji faszystow­
skiej — dzieci natomiasl włóczą 
się obdarte 1 głodne po ulicach

Oto żywe dokumenty zbrodni­
czej polityki reżimu faszystow­
skiego.

Tak jest nie tylko w Hiszpa­
nii. Tak jest w Stanach Zjed­
noczonych. gdzie liczba bezro­
botnych w latach 1943—48 wzro­
sła 3-krotnie, we Włoszech, gdzie 
wzrosła 2-krotnle. W Szwecji w 
okresie od 1939 do 1949 zlikw i­
dowano około 1500 szkół podsta­
wowych. Za tymi cyframi kryją 
się takie obrazy jak przedstawio­
ny wyżej obraz dzieci hiszpań­
skich. Za tymi cyframi kryje się 
prawdziwe oblicze kapitalizmu.

l i n

W naszym kraju władza ludowa przekreśliła na zawsze widmo bezdomności. Państwo zapewnia coraz tro­
skliwszą opiekę dziecku. Coraz więcej szkół I domów dziecka -  w nich młodzież zna idu ie możliwość nauki 
zabawy. Dzisiejsza młodzież nie zna 1 nigdy nie będzie znała nędzy i upodlenia, które bvłv udziałem młodzie­
ży w Polsce sanacyjnej, które nada! są udziałem młodych chłopców 1 dziewcząt w krajach kapitalistycznych.

W roku 19-37-38 było w Polsce zaledwie 39 żłobków.
D zii mamy 667 żłobków, w których znajduje opiekę 37.100 dzieci. Dziś do przedszkoli uczęszcza 660 000 

(Przed wojną uczęszczało 85.000). W Polsce sa nacyjnej w szkołach zawodowych ksz*ałciło sle tslko 
83.800 młodych chłopców I dziewcząt fa ówczesna Polsk. liczyła 33 miliony mieszkańców), dziś do szkól" za- 
wodowych uczęszcza około 300 tysięcy młodzieży.

Tak, Czytelniku! To są cyfry — cyfry zwycięstwa, pokoju I wzrastającego dobrobytu.



odpow iada  n a w ia n ia :
Co to  zn aczy ,

że  P o ls k a  R ze c zp o s p o lita  L u d o w a
stoi na straży zdobyczy ludu pracującego?
„P o lska  Rzeczpospolita Ludowa — czytam y 

w  p ierw szym  punkc ie  art. 3 p ro je k tu  K o n ­
s ty tu c ji — stoi na straży zdobyczy polskiego 
ludu  pracującego m iast i  wsi, zabezpiecza 
jego w ładzę i wolność przed s ilam i w ro g im i 
lu d o w i“ .

Słowa te  okreś la ją  is to tną  treść naszego 
ludowego państwa, jego cele i  zadania. Ten 
p u n k t p ro je k tu  K o n s ty tu c ji odzw iercied la  
głęboki, re w o lu cy jn y  przełom, ja k i dokonał 
się w  dzie jach naszego narodu, w yraża no­
w y, z gruntu* odm ienny n iż do 1939 r. cha­
ra k te r i  fu n k c je  państwa.

Czym  b y ło  przedwrześniowe państw o po l­
skie? K om u służyło? Czyich in teresów  b ro ­
n iło?

A r ty k u ł 2 bu rżuazy jne j k o n s ty tu c ji z m a r­
ca 1921 r. głosi: „Władza zwierzchnia w  Rze­
czypospoli tej Polskie j należy do Narodu".  
Zasada ta  jednak n igdy  nie została w p ro ­
wadzona w  życie. A r ty k u ł 2 k o n s ty tu c ji m a r­
cow ej b y ł pustym , k ła m liw y m  frazesem, k tó ry  
m ia ł zamaskować przed społeczeństwem 
praw dę, że w ładzę w  państw ie spraw ow a ły  
k l ik i  kap ita lis tyczno  -  obszarnicze w b rew  
na jżyw o tn ie jszym  in teresom  narodu, „D em o­
k ra tyczne “  frazesy m ia ły  osłonić rządy Ra­
d z iw iłłó w , Potockich, Lu bo m irsk ich , W ie rz ­
b ick ich . W  Polsce przed w rześniow ej w ładzę 
sp ra w o w a li ludz ie  reprezentu jący zaledwie 
0,4 proc. ludności i  on i to zagarnęli lw ią  część 
bogactw  narodowych. W eźmy dla p rzyk ład u  
obszarn ików  i  ku ła kó w  —  w  ich ręku, a sta­
n o w il i zaledw ie 3 proc. w  naszym narodzie 
— zna jdow ało się ponad 55 proc. ziemi. Za­
ledw ie  100 tys. rodzin  bu rżuaz ji ro lne j m ia ło  
w  posiadaniu dw a razy w ięcej ziem i od 
15 m ilio n o w e j masy ch łopskie j. Ponad 90 proc. 
ludności b y ło  pozbaw ionych wszelkiego 
w p ły w u  na losy państwa.

W  toku  d ług o trw a łych  ciężkich w a lk  k la -  
sowych m asy ludow e na w łasne j skórze po­
znaw a ły czym  by ło  przedwrześniowe państwo 
polskie, ja k o  apara t przemocy i  uc isku ka ­
pita lis tycznego, ca łym  swym  ostrzem sk ie ­
row ane p rzeciw ko rob o tn ikom  i  chłopom.

R ozb ijan ie  Rad Delegatów Robotniczych 
przez p iłsudczykow ską po lic ję  w  sojuszu 

1 z p ra w ico w ym i p rzyw ódcam i PPS w  la tach 
i 1918 —  1919; pozbaw ienie p raw a  do o tw a r- 
1 te j dzia ła lności p a r t i i k lasy  robotn icze j —

K om unis tyczne j .P a rtii P o lsk i; w trącan ie  k o ­
m un is tów  do w ięzień, do Berezy K a rtu s k ie j; 
k rw a w e  tłu m ie n ie  s tra jk ó w  robotniczych 
i  ch łopskich w  la ta ch  1936 — 37; fa łszowa­
nie  w o li narodu i  narzucenie mu sejm u m ia - 
nowańców  sanacy jnych ; zaprzedanie H it le ­
row i n iepodległości P o lsk i — wszystkie te 
fa k ty  unaoczniły masom ludow ym  całą w ro ­
gość i  antynarodow nść państwa k a p ita lis ty ­
cznego. k tó re  służy ty lk o  i w yłącznie intei^e- 
som zn ikom e j garstka w yzyskiw aczy, bank ie ­
rom , fab ryka n tom  i  obszarn ikom .

Zasadn iczo. odm ienna jest ro la  i  fu n kc je  
państwa de m okra c ji lu do w e j. W  odróżnien;u 
od przedwrześnicrwego państwa polskiego, 
będącego narzędziem  d y k ta tu ry  mniejszości 
społeczeństwa uciska jące j przytłaczającą 
większość narodu, państw o de m okra c ji lu d o ­
w e j je s t fo rm ą  d y k ta tu ry  k la sy  robotn icze j, 
sprzym ierzonej z p racu jącym  chłopstwem , 
a w ięc o lb rzym ie j w iększości na rodu — nad 
pozbaw ionym i w ładzy, ale jeszcze nie  z l ik w i­
dow anym i w yzyskiw aczam i, stanow iącym i 
zn ikom ą m niejszość w  naszym społeczeństwie.

A p a ra t państwa kap ita lis tyczno  -  obszar- 
niczego b ro n ił in te resów  k a p ita lis tó w  i  ob­
sza rn ikó w  przed ludem . Państwo dem okrac ji 
ludow e j b ro n i in te resów  i  zdobyczy mas p ra ­
cujących przed ro z b itk a m i re a k c ji i  ich im ­
pe ria lis tycznym i zagran icznym i so jusznikam i.

J a k im i ś rodkam i i  m etodam i państwo na­
sze rea lizu je  te  zadania?

R ealizu je  je  za pomocą ustaw  i  przepisów 
praw nych  bron iących  in teresów  robo tn ika , 
m ałoro lnego i  średniorolnego chłopa oraz 
in te ligen ta , w ym ierzonych  p rzeciw ko speku­
la c ji, ogran icza jących w yzysk k u ła ck i. Sądy 
Rzeczypospolitej ścigają z całą surowością 
praw a tych , k tó rzy  u s iłu ją  szkodzić naszemu 
państw u —  sabotażystów, dyw ersantów , 
szpiegów. P rzyk ładem  tego, ja k  organa na­
szego państw a speh iia ją  skutecznie swoją 
fu n k c ję  zabezpiecaenia w ładzy i  w o lności 
ludu przed w ro g im i s iłam i, b y ły  chociażby 
ostatn ie procesy p rzec iw ko  zdra jcom , op ła­
canym  z trumanofwskiegfc1 s tum ilionow ego 
funduszu d y w e rs ji i  szpiegostwa. Nasza m i­
lic ja  i  apara t bezpieczeństwa, sądow nictw o 
i  p ro k u ra tu ra , nasze W ojsko Polskie  —  oto 
organa naszego państwa, stojącego „na stra­
ży zdobyczy Indu pracującego miast i wsi“.

„U ciem iężona m łodość“  }

W  Nowe) Hucie pom iędzy 16-tą a 23-cią  (2)

„ K s ią ż k a  z a ż a le ń "  r
Zapada wczesny z im owy mrok. Od IR osiedla A-O ł A - l  w  przyszłości  —  przedmieścia Nowej  

f iu t y ,  dziś —  tymczasowe śródmieście, gdzie zna jdu ją  się sklepy, urzędy, szkoły i  restauracja  
—  ożyw ia ją  się.

Drogą wiodącą  g kombinatu, szeroką k rakow ską  szosą oddzielającą od siebie oba osiedla, na 
prze ła j po lam i — ze wszystk ich stron gdzie się buduje, a buduje się wszędzie —  wracają  
z pracy robotnicy.

Na ulicach N ow e j H u ty  zapalają się ku l is te  m leczne lampy. W ich świetle jaśnie ją no ic iu tk ie  
b u dyn k i  —- kremowe, seledynowe, różowe i  te jeszcze nieotynkowane, oznaczone w ie lk im i  b ia ­
ły m i  cy fram i.  W sklepach pełno. Wychodzą z nich robotnicy, przeważnie młodzi, z bochenkami 
chleba pod, pachą. To mieszkańcy ho te li  robotniczych.

Za chw ilę  ożyją kolonie t rzyp ię trow ych  domów. Słychać już  tupot nóg na schodach, p lusk wody  
w  łazienkach. Syczy woda, gotowana na maszynkach elektrycznych. Rozpoczyna  się zwykle, w ie ­
czorne życie Nowej Hu ty .

W poprzednim reportażu pokazaliśmy tych m łodych  ludzi, k tó rzy  swój w o lny  od pracy czas 
spędzają po chuligańską. Z  wypow iedz i nowohutn ick ich  aw an tu rn ików  wyn ika ło , że nie um ie­
ją lub nie mogą znaleźć sobie k u l tu ra ln e j  roz ry w k i.  Że nuda zapędza ich do „ H u tn ika “  — 
każe szukać „ pociechy“  w  a lkoholu  i  awanturach. Chuligani, o k tó rych  pisaliśmy, to stosunko­
wo n iew ie lka  garstka ludzi, demora lizu jąca jednak, często innych.

Dziś spotkamy się z przec ię tnym i m łodym i,  zd row ym i budowniczym i Nowej Hu ty . Z a jrzym y  
do ich mieszkań i  św ie t l icy .  Zbadamy czy rzeczy wiście nuda panuje tu wszechwładnie.

...Co rob i młodzież nowohutn icka  po pracy, co chciałaby i pow inna robić  i  co je j  w  tym  prze­
szkadza... Oto zagadnienia, k tóre nas in teresują.

Fragment osiedla mieszkaniowego w  Nowej Hucie.
C A F — Fot. St. W dow ińsk i

„W  naszej oko licy nie ma 
m ow y o znalezieniu pracy “  —  
pisze zdem obilizow any żoJ- 
n ie rz  am erykański, k tó ry  całą 
I I  w o jnę  św ia tow ą spędził w  
•wojsku.

„P o  u p ływ ie  sześciu miesięcy 
przestanę dostawać zasiłek dla  
bezrobotnych. Co będę potem  
rob i ł ,  n ic  m am  pojęcia. W y ­
gląda na to, że m oja sprawa  
m arn ie  się przedstawia. G dy ­
b y m  by ł sam to jakoś da ł­
b ym  sobie radę, ale przecież 
m am  rodzinę. Zacząłem sprze­
dawać rzeczy, ale dostaję za 
nie grosze. D z iw ią  się, ze jest  
ta k  w iele rozbojów. Przecież 
w  tak ie j sy tuac j i  będą jeszcze 
l iczniejsze.“

•
Dla milionów amerykańskich 

dziewcząt i chłopców zabrakło 
w  Ameryce szkół i kolegiów, 
w  których mogliby otrzymać 
wykształcenie, jest natomiast 
40 tysięcy dancingów —  miejsc 
rozpusty, siedlisk prostytutek 
i  sutenerów.

Żołn ierze i  of icerow ie ame­
rykańscy  grabią własne maga­
zyny, ludność miejscową, ban­
k i,  muzea, pałace i tp .  Gene­
r a ł  George Moore dowodzący  
grupą w o jsk  w  re jon ie  F i l i ­
p in y  —  R iuk iu  w  przystępie  
szczerości oświadczył kore­
spondentowi agencji  Associa­
ted Press, że w  jego oddzia­
łach co tydzień rozkradany  
jest m a ją tek  w o jskow y  o- 
gromnej wartości,  w  grabieży  
b iorą  udzia ł także i  of icero­
wie.

F ragm enty  powyższe za­
czerpnięte zostały z ks iążk i B. 
W rońskiego pt. „Uciem iężona 
m łodość“ , cha rakteryzu jące j 
tzw . „am erykańsk i s ty l życ ia“ , 
k tó ry  w ładcy  Stanów  Z jedno­
czonych, bank ie rzy  i generało­
w ie  —  w spó ln icy  bankierów , 
jednym  słowem  — im p e ria li­
ści chc ie liby  narzucić całemu 
św iatu.

A u to r  „Uciem iężonej m łodo­
ści“  przedstaw ia nam  fa k ty , du

Ciągle ro zw ija  się współza­
w odn ic tw o, ciągle w prow adza­
ne są w  życie nowe. wyższe 
fo rm y  w spółzawodnictwa, k tó ­
ra  zw iększają w ydajność p ra­
cy, poważnie w p ły w a ją  na ob­
n iżkę  kosztów w łasnych p ro­
d u k c ji,  zw iększają zarobk i ro ­
bo tn ików .

W  ub ieg łym  roku  po raz 
p ierw szy zastosowana została 
nowa fo rm a  w spółzawodnictwa 
— socjalistyczna opieka nad 
sprzętem  technicznym , k tó ra  
polega na stałej konserwacji 
maszyny, na regularnym prze­
glądaniu całego mwhanizmu, 
na jak  najprędszej wymianie 
zużytych części, oraz na szyb­
kie j naprawie wszystkich u- 
szkodzeń. Tę nową formę 
współzawodnictwa, opartą na 
długofalowych zobowiązaniach 
przedłużania okresów między- 
remontowych, na bezawaryjnej 
pracy sprzętu, likw idacji prze­
stojów, zainicjowały pierwsze, 
jeszcze w 1951 roku, drużyny 
parowozowe PKP, wzorując 
sie na doświadczeniach robot­
ników radzieckich.

Poprzez tro s k liw ą  opieką i
konserw acje maszyny można 
zw iększyć wydajność pracy, 
znacznie przedłużyć okres p ra ­
cy maszyny, co przynosi duże 
oszczędności na kosztach na­
p ra w . p a liw ie  itd .

żo fa k tó w , obrazujących życie 
m łodzieży w  dżung li k a p ita l i­
stycznego us tro ju , u s tro ju , w  
k tó ry m  wartość człow ieka o - 
kreś la  się ceną jego m a ją tku , 
n ie  wchodząc w  to ja k im i 
środkam i został on zdobyty.

P rze w ija ją  się przed oczy­
ma czyte ln ika  nazw iska gang­
sterów, k tó rzy  popiera ją  gu­
be rna to rów  i  p o litykó w , sę­
dziów, k tó rz y  b ro n ią  bogatych 
zbrodn iarzy, lu dz i uczciw ych 
lecz b iednych, skazanych na 
bezrobocie, nędzę i głód, m ie­
szkających w  dzieln icach ru ­
der —  k ry ją c y c h  sie za potęż­
n y m i b lokam i drapaczy chm ur.

W strząsające są obrazy o- 
p isyw ane przez W rońskiego. 
G dy czytam y je, zaciskam y 
pięści, a jednocześnie ogarn ia 
nas radość, że k a r ty  te j h is to ­
r i i ,  h is to r ii w yzysku  i  n iespra­
w ied liw ośc i społecanej zosta ły 
u nas, w  Polsce Ludow e j n ie ­
odw o ła ln ie  zam knięte. Rząd 
L u d o w y  z lik w id o w a ł bezrobo­
cie. W  całej Polsce budu je  się 
tysiące dom ów m ieszkalnych 
d la  robo tn ików , tysiące szkół, 
żłobków , now ych zakładów  
pracy, a tam...

„60 rodzinom milionerów »- 
merykańskich jest zupełnie o- 
bojętne, że robotnicy i  ich ro­
dziny są skazani na nędzę“.

M ilio n y  m łodych A m eryka ­
nów  włóczą się po ca łym  k ra ­
ju  w  bezskutecznym  poszuki­
w an iu  pracy, bo m onopoliści z 
W a ll S treet cynicznie tw ierdzą, 
że bezrobocie jes t użytecm e, 
że bezrobocie u ła tw ia  zdoby­
cie tan ie j s iły  roboczej, że po­
maga kap ita lis tom ... Z b ro d n i­
cze są m etody kap ita lis tów , 
ró w n ie  zbrodnicze ja k  ca ły ich 
u s tró j.

Zapatrzeni w  jeden cel, ja k i 
dla n ich  is tn ie je  —  w łasny 
zysk— skazują m ilio n y  m łodych 
lu d z i na pon iew ierkę, a aby 
p rz y tłu m ić  zdolność m yślen ia  
szerokich mas. w y n a jd u ją  ty ­
siączne sposoby og łup ian ia  
ludz i. P rzy pomocy k rz y k li-

Z w ycięstw o p ierwszych In i­
c ja to rów , d rużyn m aszynistów 
Czapczyka. Krygiera I Szwer- 
ca, k tó re  zobowiązania sw o je  
w yko n a ły  z nadw yżką, p rzy­
niosło 213 tys. z ło tych oszczęd­
ności. Za ich  przyk ładem  po­
sz ły  załogi zakładów  przem y­
słow ych. kole jarze, portow cy, 
m arynarze pode jm ując d ługo ­
fa lo w e  zobowiązania soc ja li­
stycznej op iek i nad sprzętem  
technicznym  i  w  w y n ik u  ich 
rea lizac ji uzysku jąc znaczne o - 
szczędności. Na p rzyk ład  w 
zespole po rtow ym  Gdańsk — 
G dyn ia, gdzie w  IV  kw a rta le  
ub. roku  uczestniczyło w  te j 
now e j fo rm ie  w spółzawodni­
c twa przeszło 80 proc. załogi, 
straty wskutek uszkodzeń 
zmniejszyły sie z 6 proc. w I I I  
kw artale ub. roku do 0.7 proc. 
czasu roboczego w IV  kw arta­
le, przy czym wydajność ca­
łego cyklu przeładunkowego 
wzrosła w tym okresie średnio 
o 5 proc. Zobow iązania załogi 
S.'S „K u tn o “ , k tó ra  postanow i­
ła dokonywać wszelkich na­
praw na morzu w czasie re j­
su. a nie jak  dotychczas w 
porcie, umożliwiło wykonanie 
w  IV  kw artale ub. roku dwóch 
ponadplanowych rejsów, co 
znacznie obniżyło koszty w ła ­
sne.

W prowadzenie nowej fo rm y
współzawodnictwa — 60cjali-

w e j re k la m y  i  propagandy Im ­
p e ria liśc i pragną przem ien ić 
am erykańską m łodzież w  po­
słuszne ich w o li au tom aty. A u ­
tom a ty  żujące gumę, p ro du ­
ku jące  b roń  do now ych aw an­
tu r  wo jennych, m ordarców  i  
ka tów , gotowych za k ilk a  do­
la ró w  walczyć z każdym , ko ­
go, im  wskażą ich  w ładcy.

Do w ychow ania tego typ u  
lu d z i niepotrzebne są .p ra w ­
dziw e szkoły, w yrab ia jące  in ­
te ligencję , w ychow u jące n o r­
m alnych , uczciw ych ludzi. D la 
szerokich mas m łodzieży ame­
ryka ń sk ie j szkoła kończy się 
bardzo szybko, je j m iejsce 
za jm u je  og łup ia jąca k ry m in a l-  
no -pornogra ficzna lite ra tu ra , 
gangsterski f i lm  i  p lu jące  an- 
ty lu d o w ą  propagandą —  
rozkrzyczane rek lam am i rad io .

B. W rońsk i przytacza jąc 
p rz y k ła d y  i  m etody depraw a­
c j i  m łodzieży, ogran iczy ł się 
do na jb a rdz ie j jaskraw ych . 
A le  to  wystarcza, aby odsło­
n ić  bagno am erykańskie j m o­
ra lnośc i zachwalanej przez 
„G łos  A m e ry k i“  am erykań­
sk ie j k u ltu ry “ .

„...Porządek społeczny, pa­
nu jący  w  USA, to system c y ­
nicznego, okrutnego wyzysku  
i  uciemiężenia ludzi pracy, sy­
stem współczesnego n iew o ln i­
c tw a "  —  pisze W roński. Bez 
n iewoln iczego systemu gospo­
darczego im p e ria liśc i n ie  b y ­
l ib y  w  stanie prow adzić swo­
je j p o lity k i na żadnym  polu.

Tem u św ia tu  B. W rońsk i 
p rzec iw staw ia  obóz dem okra­
c j i  i  pokoju. W alkę ludz i, do 
k tó ry c h  należy przyszłość.

Książka „Uciem iężona m ło ­
dość“  została napisana p ra ­
w ie  dwa la ta  tem u, lecz n ic  
n ie  s trac iła  na swej ak tu a ln o ­
ści. W n iosk i w yc iągn ię te  przez 
au tora po tw ie rdza ją  się.

L. T E L IG A

•1 B. WroćsM „Uęiemigion« teło- 
<k>ść“ , wyd. ..Książka i W ie d ia "  
1951. Cena 4.40 zł.

stycznej op iek i nad sprzętem 
m ia ło  rów nież bardzo poważ­
ne znaczenie w  przemyśle. 
Szczególna opieka robotników  
nad maszynami i urządzenia­
mi, zwłaszcza w zakładach 
pracujących na starym sprzę­
cie, w wielu wypadkach pomo­
gła zrealizować roczne plany i 
przekroczyć je. Np. Cemen­
tow n ia  w  Bolszowie przez 
szereg m iesięcy nie w yko n y ­
w a ła  p lanów  przez niedosta­
teczną wydajność pracy agre­
gatów. spowodowaną częsty­
m i aw ariam i. W  ram ach Czy­
nu Październikowego załoga 
zobowiązała słę otoczyć socja­
listyczną opieką młyny, żura­
wie i inny sprzęt. Dzięki re ­
alizacji tych zobowiązań 1 ści­
słej współpracy załogi z bry­
gadami remontowymi w paź­
dzierniku nie było ani jednego 
przestoju agregatów I plan zo­
stał wykonany. Załoga elek­
trowni Chorzów podjęła zobo­
wiązanie przedłużenia pracy 
największego turbozespołu z 
10 tys. gódżin na 17.500 godzin. 
N iem al dw ukro tne  przedłuże­
nie czasu pracy turboze­
społu bez kap ita lnego rem on­
tu  um o ż liw iło  w yp rodukow a­
nie  doda tkow e j ilości energ ii 
e lektryczne j, osiągniecie po­
ważnych oszczędności na m a­
te ria ła ch  i  kosztach robocizny,

Otwieramy naszą 
książkę uwag i zażaleń

...K iedy w  b lo ku  m ieszka 
ponad sto dziewcząt. K ie d y  w  
poko ju  jest jeden stó ł, parę 
s to łkó w  i szafek, k tó ry c h  u - 
ż y tk o w n ik a m i są dziewczęta 
zupełn ie do siebie n ie  podob­
ne. K ie d y  w  ty m  po ko ju  suszy 
się upraną bie liznę, go tu je  k o ­
lację. ceru je  pończochy — ła ­
tw o  o n ieporozum ienia , t ru d ­
no o rozryw kę. No bo jakże 
pogodzić w  czterech ścianach 
jednego poko ju  pap lan inę je d ­
ne j z nauką d ru g ie j; w ie lk ie  
p ran ie  i  cerowanie jedne j z 
w iz y tą  narzeczonego u d ru ­
giej...

W  takim  bloku konieczna 
jest choćby skromna, choćby 
niewielka świetlica, gdzie 
dziewczęta mogłyby swobod­
nie pogadać, pośpiewać, po­
czytać głośno — nie przeszka­
dzając tym nikomu; gdzie ła ­
tw ie j zżyły by się ze sobą i 
z kolegami.

W  żeńskim hotelu n r 15 na 
osiedlu A - l  jest taka świetli­
ca, zwana Czerwonym Kąci­
kiem. W  b lo ku  ty m  jest ró w -

jo k ie  pochłania k a p ita ln y  re ­
m on t tak  ogrom nej jednostk i.

B y ła  jednak rów nież w ub. 
ro ku  znaczna ilość zakładów, 
w  k tó rych  konserw acją tech­
niczną urządzeń za jm ow a ł się 
jedyn ie  apara t techniczny za­
k ładów , w  k tó rych  nie m o b ili­
zowano całej załogi do socja­
lis tyczne j op ie k i nad maszy­
ną. B łędy popełnione na tym  
odcinku przez k ie row n ic tw a  
zakładów  muszą być w  bieżą­
cym  rocku usunięte. S toi przed 
nam i trzeci ro k  P lanu 6- le t-  
niego, decydujący i  tru d n y  
ro k  w a lk i o zbudowanie pod­
staw  socja lizm u w  Polsce.’

I  tu  poważne zadania sto ją  
przed młodzieżą, przed organ i­
zacją ZM P-owską. Robotnicy 
obsługujący maszyny zdają 
sobie najczęściej sprawę, że 
sprawnie, bez aw arii i pracują 
ca maszyna ułatwia wykona­
nie planu, przyczynia się do 
wzrostu wydajności pracy, a 
więc i do wzrostu zarobków. 
Nie zawsze jednak robotnicy, 
szczególnie mało w ykw alifiko­
wana młodzież, wiedzą, w jaki 
sposób utrzymać maszynę w 
pełnej gotowości produkcyjnej. 
Organizacje ZMP-owskie w in ­
ny mobilizować młodzież do 
socjalistycznej « opieki nad 
sprzętem, winny troszczyć sie 
o to, aby w ykwalifikowany

nież samorząd, k tó ry  ja ko  
pierwsze zadanie postaw ił 
przed sobą: udekorować kąc ik  
i  wyposażyć go w  ks ią żk i i  
gry.

W ie le  by ło  b iegania do M ię ­
dzyzw iązkowego K lu b u  K u l­
tu ry , w ie le  trzeba by ło  in te r ­
w e nc ji, ażeby zdobyć czer­
w oną b ibu łkę , ka rton , p o rtre ­
ty  i książk i. Kon iec końcem 
K ą c ik  udekorowano. Na sto­
łach położono naw et k w ie c i­
ste serwety.

Ś w ie tlicow a  —- W andzia w 
p ie rw szym  zapale zm yła z 
tw a rz y  nadm ierną ilość szm in­
k i i  postanow iła  do pierwsze­
go m aja w yszko lić  się na do­
b rą  spawaczkę i... na dobre 
ożyw ić św ietlicę . A le  ju ż  dziś 
po k ró tk im  okresie p racy 
W andzia zaczyna m ieć poważ­
ne w ą tp liw o śc i czy je j po­
stanow ienie odnośnie ś w ie tli­
cy jest realne. Wydawałoby 
się, że przyjemny Czerwony 
Kącik, ściągnie tu dziewczę­
ta. Początkowo, gdy b y ł no ­
wością, p rzychodz iły , ale... 
przesta ły. Każdego wieczora 
można tu  zastać chłopców  z są 
siednich b loków . Obsiądą stół 
ł  p lo tą  co im  ś lina  na język

personel techniczny, m ajstro­
wie, technicy, inżynierowie, l i ­
czyli młodzież, jak  należy m a­
szyny konserwować.

O to np. dobra praca komite­
tu partyjnego i Zarządu Z a­
kładowego ZM P  doprowadziła 
do tego, że na M D M -ie  w W ar­
szawie szeroko zostało upow­
szechnione współzawodnictwo 
socjalistycznej opieki nad 
sprzętem. Zorganizowane zo­
sta ły  kursy, na k tó rych  prze­
szkolono 70 proc. pracujących 
tam  dotąd operatorów. D la 
uczczenia 34 rocznicy R ew olu­
c j i  Październ ikow ej' podjęto 
dużo zobowiązań m. in. i 
z zakresu socja listycznej o- 
p iek i nad sprzętem. Np. to w. 
Mieczysław Bukowski zobo­
w iąza ł się tak  przygotować 
dw ie  be ton ia rk i, aby bez aw a­
r i i  przemieszać 5.000 m etrów  
sześć, betonu, ilość w ystarcza­
jącą do w ybudow ania całego 
b loku . Do c h w ili obecnej be­
to n ia rk i te przem ieszały około 
3.500 m etrów  sześć, bez żad­
nych a w a rii.

Wprowadzęnie socjalistycz­
nej opieki nad sprzętem tech­
nicznym przez całe załogi za­
kładów produkcyjnych ułatwi 
i przyśpieszy wykonanie zadań 
trzeciego roku Planu Sześcio­
letniego, decydującego roku 
w; lk i o Plan. A. MOSZ

przyniesie. Od czasu, do cza­
su w padn ie  któraś z dz iew ­
cząt, uśm iechnie się zalotnie, 
„przegada się“  z ch łopakam i 
i  poleci do siebie do pokoju.

— To w łaśn ie  chłopcy roz­
b ija ją  nam  robotę, ża li się 
W andzia. N ic, ty lk o  k ry ty k u ­
ją  ł  rządzą się ja k  u siebie 
w  domu. N ic im  się nie po­
doba i dekoracja K ącika  zła, 
i  b luzka ko leżanki n ie ładna i 
głosy m am y nie do śpiewu...

—  Patrzeć na te wasze po­
rzą d k i nie można — urąga 
d ryb las w  w ysokich butach, 
zwany Zygm untem . U was 
żadnego życia ku ltu ra lneg o  
n igdy nie  będzie. Całowanie 
w am  ty lk o  w  g łow ie i  zaba­
w y  w  „z ryw a n ie  róż“ . I  to są 
zetempówki... I  to jest św ie­
tlica .

—  A  w y, w o ła ją  dziewczęta, 
w y  kolego Zygm uncie uważa­
cie, że zetempowcy nie  mogą 
się całować...

—  Tak, ta k  w łaśnie uw a­
żam, —  wola chłopak, tup iąc 
nogą o podłogę.

—  Wszystko musi mieć swój 
czas, miejsce i granicę, za­
uważa cichutko tęga dziew­
czyna w  różowej bluzce, ale 
n ik t  je j n ie  słucha.

D rz w i ś w ie tlic y  uch y la ją  słę 
co chw ila . Dziewczęta zwa­
bione k łó tn ią  zaglądają, ale 
n ie  wchodzą. W olą „s e jm ik o ­
w ać“  na ko ry ta rzu . Padają 
pełne oburzenia słowa pod 
adresem Zygmunta, który „u- 
mie pięknie gadać, ale tylko  
wtedy, gdy przyjdzie jakaś 
kontrola do świetlicy. W  grun­
cie rzeczy sam jest najgor­
szy, san  daje zły przykład  
innym “.

K im  jes t ów  Z ygm un t —  
dziewczęta n ie  wiedzą. Zna ją  
go w szystkie  je dyn ie  z im ie ­
n ia  i z tego, że tu  przychodzi. 
Podobno jest ZM P-owcem ... 
podobno „gd yb y  chciał, b y łb y  
przewodniczącym  ZW  ZM P  w  
K ra k o w ie “ ... podobno p racu je  
na kom binacie...

T ak m n ie j w ięcej w yg ląda 
w  skrócie sytuacja w  jedne j 
z na jle p ie j (wg oceny Zarządu 
Pow iatowego ZM P) postaw io­
nych św ie tlic  b lokow ych.

Dziewczęta mówią, że lubią 
i chcą tańczyć, śpiewać, „ba­
wić się". Aie samorząd nie 
w yrobił sobie autorytetu, nie 
w ie co ma robić, nie w ie na 
kim  się oprzeć. W  hotelu nie 
widać ani cienia kolektywu. 
Podejrzane typy, chuligani z 
sąsiednich bloków, samozwań­
czy opiekunowie w rodzaju 
„Zygmunta“ opanowali Kącik. 
Samorząd nie wie jak  sie do 
nich ustosunkować, bo sprzy­
ja ją  im te dziewczęta, które 
nie uznają lub nie znają innej 
rozrywki jak  całowanie czyli 
„zrywanie róż“. Reszta dziew­
cząt. w  tym spora ilość zet- 
empówek po prostu nie przy­
chodzi do Kącika, chyba że 
pojawi się tu ktoś z etato­
wych aktywistów ZM P. T ym  
dziewczętom  nie podoba się 
panująca w  ś w ie tlic y  atmo­
sfera... i  koniec na tym .

W  ho te lu  toczy słę bez 
p rze rw y  dyskusja o m o ra lno ­
ści. o tym , ja k  pow inno się 
uk ładać współżycie pom iędzy 
chłopcam i i  dziewczętam i. A le  
n ik t  n ie  um ie tą dyśkusją  po­
kierow ać, w yciągnąć z n ie j 
w n iosków .

Organizacja letempowska 
na hucie nie sięga do hote­
lu. Sporadyczne w izyty przed­
stawicieli ZP czy Z W, „pod­
rzucenie" projektn na przy­
kład wystawienia sztuki, nie 
rozwiązuje zasadniczego za­
gadnienia —  stworzenia w  
bloku ZMP-owskiego kolek­
tywu, kolektywu, z którym  
trzeba stale pracować i sta­
wiać przed nim zadania.

Podobna sytuacja jest we 
wszystkich czynnych Kącikach  
blokowych w  hucie.

Ale wróćmy do hotelu nr 
15...

Kłótnię w  Kąciku przerywa 
inna kłótnia — na schodach. 
Hotelowy wyprasza właśnie 
trzech chłopaków, którzy przed 
chwilą odprowadzili dziewczę­
ta z kina i nie chce im się 
wyjść z bloku.

—  Chuligani, woła za nimi 
hotelowy.

tale Ząbkowskłego
Jeden z chłopców, Z ąbkow - 

ski, z now o ta rsk ie j wsi. s tw ie r 
dza z całą pewnośfcią, że nie 
jest chuliganem , ale „gęby na 
k łódkę zam knię te j też nie bę­
dzie trzym a ł“  i urągać sobie 
o by le  co nie pozwoli.

Chłopcy mieszkają na blo­
ku 43 osiedla A - l .  W  ich K ą­

c ik u  n iestety n ie  ma dzis ia j 
św iatła . Przeciążona maszyn­
ka m i e lek trycznym i i piecy­
kam i sieć, odm ów iła  posłu­
szeństwa. S iedzim y w ięc po 
c iem ku. Ząbkow ski p io ru nu ­
je : „Nuda tu w Hucie taka, 
że aż mdli. A jak się człowiek 
nudzi, to jest zły i kłóci się 
nic wiadomo o co. No bo po­
radźcie, co robić. Jest nas tu 
kilkanaście tysięcy i jest jed ­
no kino na trzysta osób i coś 
ze trzy świetlice. N a jładn ie j­
sza świetlica jest na A-O , ta 
przy Dyrekcji Hoteli Pracow­
niczych, ale tam trzeba ludzi 
tłuczkiem ubijać, tak ciasno. 
No i dokąd pójść... Chyba do 
dziewcząt podowcipkować. Zad 
nego koła sportowego nie w i­
działem, choć tu jestem ponad 
rok..."

S łuchając b iadolen ia  Z ąb- 
kowskiego. jego niekończącej 
się l i ta n ii nieszczęść, n ie  moż­
na się nie dziwić, że taki ener­
giczny młody chłopak, mimo 
istotnych trudności, nie umie 
sobie zorganizować jakoś ży­
cia po pracy.

P rzypom ina ją  się liczne 
spotkania z ko legam i Z ąb- 
kowskiego:

Mieszkanie w bloku 42
...Z w yk ły  pokó j ho te low y na 

6 osób. .drew niane p ię trow e 
łóżka. Czysto. Szczupły ch ło­
pak siedzący p rzy  stole od­
k łada książkę — „Zw yc ięzcy 
p rzestw orzy“  Borysa Pole­
woja.

—  Ciekawa?
—  Ciekawa, —  odpowiada 

nieoczekiw anie wesoły głos 
spod s u fitu  z p iętrow ego łóż­
ka.

—  A w y skąd wiecie, że cie­
kawa?

—• Jak to skąd, przecież K o ­
z łow sk i czyta na głos.

Jest ich  w  poko ju  czterech, 
wszyscy m łodz i: K oz łow sk i z 
e lektrycznego, leżący na łóżku 
Z y w ic k i z insta lacyjnego, cie­
śla -  Sulek z kom b in a tu  i ro ­
b o tn ik  z iem ny K oźm ińsk i. 
Trzech z n ich  pochodzi ze 
wsi.

...Często ta k  siedzicie w ie ­
czorem w  domu?

—  .Przeważnie. N ie  ma co 
rob ić  na mieście.

Czytają, śpiewają, ; .dają. 
M a ją  naw et w łasną „o rk ie ­
strę“ , wyposażoną w  tak ie  in ­
s trum enty, ja k  obcięta b u te l­
ka i h a rm o n ijka  ustna. Z w ła ­
szcza Sułek jest am atorem  
m uzyk i. Na w s i ma nawet 
w iasną m andolinę, p rzyw ióz ł 
ją  ze sobą, bo m yśla ł, że na­
uczy się w  Hucie grać z nut... 
Ale jakoś nie miałem szczę­
ścia. Nie spotkałem tu żad­
nego zespołu mandolinistów.

—  A  powiedzcie koledzy, 
czemu n : r  przeniesiecie się 
całą paczką do waszego Czer­
wonego Kącika?

—  Zam iast odpow iedzi w z ru ­
szają ram ionam i. P rzy jść to 
by przyszli, ale... do gotowe­
go, gdyby tam  ktoś zorgan i­
zow ał za n ich  życie k u ltu ra l­
ne.

Pyra się uczy
...Jakieś piętnaście m inut od 

przystanku autobusowego trze­
ba jeszcze isć do szkoły pod­
stawowej. Rano uczy się tu 
450 nowohutnickich dziecia­
ków. Po południu na p ierw ­
szym piętrze czynna jest szko­
ła podstawowa dla dorosłych.

W  szóstej k lasie słucha w y ­
k ła d u  sześciu m łodych ludzi.

—  T y lk o  ty le  z nas w y trw a ­
ło. m ów ią, reszcie, a by ło  ich 
k ilkudz ies ięc iu , szybko ode­
chcia ło  się uczyć.

W y trw a ł m iędzy in n y m i 
m łody  m ura rz  z osiedla C-2 
Piotr Pyra. Chłopiec pocho­
dzi z rzeszowskiej wsi. Jest 
sam. Jego rodzice zginęli z 
rąk bandy. Przyjechał do H u ­
ty do rocznej brygady, w y­
szkolił się na murarza i już 
w Hucie pozostał. M a skoń­
czone pięć klas szkoły pod­
stawowej, i postanowił uczyć 
się dalej. Jak tra fił do mało 
popularnej w Nowej Hucie 
szkoły? Przeczytał po prostu 
ogłoszenie. T rudno  mu trochę 
uczyć się i pracować. Szybko 
prze łyka obiad i zaraz po p ra ­
cy pędzi cztery razy w  ty ­
godniu do szkoły. W hotelu 
uczyć się trudno —  „bo każdy 
robi to, cp mu w tej chwili 
przyjdzie do głowy“. A le  to 
w szystko głupstwo. Pyra lu ­
b i się uczyć. Pyra pragn ie być 
m ądrym , w ykszta łconym  bu ­
downiczym  Now ej Huty.

Szkoda tylko, że takich jak  
Fvra znalazło się w Nowej 
Hucie zaledwie trzydziestu — 
tyle bowiem uczniów liczy pod 
siajyowa szkoła dla dorosłych. 
A przecież takich wiejskich 
chłopców ja k  Pyra, którzy nie

ukończyli 7 klas jest w  No- 
w’ej Hucie bardzo dużo.

Same ogłoszenia nie przy* * 
ciągną ich wszystkich do 
szkoły.

Wn rżała jest 
niezadowolony 

z zespołu
Szofer M arian W arzaia prze­

czyta ł k iedyś ogłoszenie w 
„B ud u jem y S ocja lizm “ . Była 
tam  mowa o zespole a rtystycz 
n.ym, k tó ry  powstał przy św iet 
lic y  D y re k c ji H o te li Pracow  -  
niczych. W arzała w kró tce  
sta ł się członkiem  zespołu. 
Chętnie chodzi na próby. A Io 
w zespole nie jest dobrze, jak  
większość zespołów nowohut -  
nickich rozlatuje się i ten.

—  Ludzie się zniechęcają, 
powiada W arzała, ledwo p rzy­
gotowaliśm y jedną sztukę, ju ż  
ją  św ie tlicow a „zd ję ła  z a f i -  
sza“ . Dlaczego — nie w iado­
mo. A  m yśm y chc ie li w ys ta ­
w ić  k ilk a  przedstaw ień w  
św ie tlicach Now ej H u ty . Tu 
ta k  potrzeba rozryw ki...

W Domu Książki
N iedawno o tw a rto  w  Hucie 

p ierw szy Dom K siążki. W  skle 
p ie  panu je ruch. Ekspedient­
k i  m ają w ie le  k łopo tów  z za­
m ów ieniam i... wszystkie na 
ks iążk i techniczne.

Coś, czwartego dn ia po o - 
tw a rc ia  sklepu spotkałam  
tam  młodego, speszonego tro ­
chę chłopaka w  w y ta rte j 
aksam itne j czapce szkoły za­
wodowej. S ta ł i  p a trz y ł na 
książk i. Od czasu do czasu 
prosi? o pokazanie jedne j z 
n ich. E k s p e d ie n tk a  z d e n e r -  
w ow ała się. —  „Cóż za lu ­
dzie w  te j Hucie, tk w i ta k i 
w  sklepie od k i lk u  godzin 
n ie  w iadom o po co“ .

Ekspedientka to  m łoda 
dziewczyna, k tó ra  parę dn i 
tem u przy jecha ła  z K rakow a.

—  A może by tak poga -  
dać z chłopcem. koleżanko, 
podsunąć mu dobrą książkę. 
Powiedzieć, że parę kroków  
stąd znajduje się M iejska  
Biblioteka, o k tó re j n ie  za w is  
le lu dz i w ie  w Now ej Hucie.

Ekspedientka zam yśliła  się. 
—  „Tak, tu trzeba na każdym  
kroku robić robotę kultural -  
no - oświatową. Tuta j młody 
wiejskj chłopak, który jesz­
cze mało świata widział, prze­
radza się w robotnika. Trze­
ba mu w tym pomóc. Pójdą 
chyba i pogadam w tej spra­
wie i  towarzyszami z Zarzą­
du Powiatowego ZM P".

ii*

K im  b y l ów chłopiec z D o­
m u K s ią żk i — nie w iem . W 
czasie rozm owy z ekspedient­
ką  w ym kną ł się cicho. A le  czy 
ważne jes t jego nazwisko, za­
wód, nazwa jego rodzinne j 
wsi...

Ważne je s t to, że tak ich  jak  
on jest w  Hucie w ie lu . 
Wielu jest takich, którzy jak  
Pyra powinni i chcą się uczyć, 
jak  W arzała pracować w ze­
społach artystycznych; którzy 
jak  chłopcy z pokoju w bloku 
42 chcą się uczyć grać na 
harmonii czy mandolinie, 
wspólnie czytać, śpiewać, tań 
c^yć, kopać piłkę, grać w siat­
kówkę, boksować się. Jednym  
słowem miło, W'esoło i poży­
tecznie spędzać czas wolny od 
pracy. Ważne jest to, ze 
młodzież nowohutnicka nie 
nioże się dalej bezradnie nu­
dzić jak  Ząbkowski i opusz - 
czać bezsilnie rąk jak  świet­
licowa — Wandzia,

Ważny jest dla nas rów­
nież fakt, że sprawy nauki I 
tozrywkj tak palące dla no - 
wohutnickiej młodzieży „nie 
wyszły" zupełnie na zeb ra­
niach przedwyborczych do kół 
ZM P. w  kilkunastu sprawo­
zdaniach, znajdujących się w  
Zarządzie Zakładowym Zjed - 
noezenia Budowy Miasta ty l­
ko w jednym była mowa o 
tych zagadnieniach i mówił o 
niej nie członek koła, a przed 
stawiciel Zarządu Zakładowe­
go.

Czyżby organizacja Z M P -ow  
ska w Hucie nie interesowała 
się życiem młodzieży po pra­
cy? Idąc za przykładem ko­
leżanki z Domu Książki za j­
rzymy 1 my z naszą „Książ­
ką uwag i zażaleń" do Zarzą­
du Powiatowego ZMP... O tym  
spotkaniu opowiemy w n a ­
stępnym reportażu.

EW A  W ACO W SKA

jZ  PRASY:
\ Na rozkaz USA premier Japoński Joszida ma zawrzeć układ j 
i z ku omiń tango wcami»

N ow a sztuczka 
w  am erykańskim  teatrzyku

Otaczając socja listyczną op ieką  sprzęt techniczny
w a lczym y o w yko n a n ie  planu

\



NAD PROJEKTEM KONSTYTUCJI
Rozwijać postępową naukę 
-  to zaszczytny obowiązek

pro f. d r S T A N IS ŁA W  SKOW RON
dyr. Zakładu B io lo g ii i  E m brio log ii 
A kadem ii M edycznej w  K rako w ie

W  Zakładzie B io log ii i  Embriologii A kadem ii M edycznej 
to K rakow ie  panuje cisza. W pracowniach asystenci pochyla ją  
etę nad m ikroskopam i, prepara tam i i książkam i.

Na kory ta rzu  grupa studentów, oczekujących na egzamin, raz 
jeszcze pośpiesznie przegląda notatki.

Ten zakład ja k  i  cala K rakow ska  Akadem ia Medyczna 
kszta łc i kad ry  przyszłych lekarzy, k tó rzy  z ludu w y ro ś li i, w  ra ­
m ach socja listycznej służby zdrow ia, potrzebom  ludu będą 
służyć.

O dwiedzam y tu prof. d r S tan isława Skowrona, K ie row n ika  
Z ak ła d u  B io log ii A.M Zastajem y go w  gabinecie przy pracy.

A  oto co p ro f d r Skow ron m ów i o pro jekc ie  K o n s ty tu c ji 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow e j:

„Projekt nowej Konstytucji jest naturalnym wyrazem tych 
głębokich przemian, które się dokonały w naszym społeczeń­
stwie, budującym nowy, sprawiedliwy ustrój społeczny. W pro­
jekcie nowej Konstytucji słusznie podkreśla się prawdziwą 
troskę Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej o rozwój nauki, sto­
jącej w służbie narodu, nauki postępowej, która w dotychcza- 
*owym polskim dorobku ma tak przepiękne karty.

Praca nad rozwojem takiej nauki jeat najszczytniejszym 
obowiązkiem każdego pracownika nauki, od którego nikt z nas 
»ię nie uchyli.

takich, jak ja — chodzić do szkoły 1 korzystać z opieki 1 po­
mocy władzy ludowej, aby z nowym zasobem wiedzy powięk­
szyć szeregi budowniczych socjalizmu.

A  to w ielki zaszczyt dla tych, którzy stali się pełnoprawnymi 
obywatelami.

Dziś mamy do kogo 
zwrócić się ze skargą

A LE K S A N D R A  Ś L IW IŃ S K A  
chłopka

Rząbiec, pow. Włoszczowa, w o j. K ie lce

Jestem chłopką i m ieszkam na wsi. Z dużym  zaciekaw ie­
niem czytałam  po ko le i a r ty k u ły  zawarte w  projekcie.

Ważny i interesujący jest artykuł 73, który mówi nam, że 
wszyscy obywatele mają prawo zwracać się do wszystkich 
organów państwa ze swymi skargami i zażaleniami. Myślę so­
bie: gdzie tam chiop w Polsce sanacyjnej, któremu działa się 
krzywda, mógł się pożalić. Ciężka była wtedy dola chłopska.

t ła  całą naszą okolicę padał — zdawało się — złow rog i cień 
pałacu jaśn ie  pana dziedzica hr. Karskiego, k tó ry  m ia ł u nas 
ogrom ny m ajątek. Cała sfora służalców p ilnow a ła  dóbr jaśnie 
pana; b iła  i ścigała chłopa, ja'k się w ykąpa ł w  pańskim  staw ie 
albo nazbierał w pańskim  lesie jagód czy chrustu.

Na usługach hrabiego by ł rząd, p o lic ja , ' urzędy podatkowe. 
W szystko to by ło  przeciw robotn ikom  i chłopom. Hrabia za­
legał z podatkami na setki tysięcy złotych i n ikt się go za to 
nie czepiał, ale biednemu chłopu za parę złotych zaległości 
wyprowadzano ostatnią krowę z obory.

T akie  to było  życie chłopa w  Polsce przedwrześniowej.
Obecnie wieś polska wolna jest od obszarn ików  i coraz sku­

teczniej b ije  po łapach spekulantów’, rozw ija  spółdzielczość, 
podnosi k u ltu rę  i  dobrobyt — w łasny i  całego narodu.

Rolnicze Studium X. uocw.no

i  lu tego br. rozpoczęły się egzaminy wstępne dla kandydatów  
na. Rolnicze S tud ium  Zaoczne. Egzaminy odbyw a ły  się to W yż­
szych Szkołach Rolniczych w  Poznaniu, w  O lsztynie, we W ro ­
c ław iu , na U n iw ersytec ie  Jag ie llońskim  w  K rakow ie , U n iw e r­
sytecie M a rii C urie  - S k łodow skie j w  Lu b lin ie  i SGGW w  W ar­

szawie.
Na zdjęciu: P io tr B ia łek  — labo ran t Zakładów  B otan ik i, oddaje 

pracę egzam inacyjną w  SGGW,
CAF — fo t. D ąbrow iępki

Nie będziemy tolerować 
awanturników i chuliganów

Sprawa, o której mowa. do- | 
tyczyła  ko ła  w ie jskiego ZM P w  j 
Białej W ielkiej, pow. Wloszczo- i 
wa.

Oto u ryw ek  lis tu :
„...Kiedy zagrali pierwszy ta ­

niec było już pełno bałaganu.
I  o godzinie 22-ej pobili się \ 
znowu. Skutki były -takie, ze 
można było zobaczyć czerwone 
głowy, a przechodząc koło o- : 
kien słychać było, jak strzelają 
pod nogami kawałki szyb po- ; 
wybijanych z okien...“.

Przyczyn tego stanu nie trze ­
ba by io  długo szukać.

Do koła ZM P  w Białej W iel­
kiej wdarło się paru chuliga­
nów, pijaków i awanturników, 
demoralizując innych i część po- \ 
ciągając za sobą.

Sprawę sk ie row a liśm y do ZP j 
ZM P  we Włoszczowie.

Zarząd Pow ia tow y żywo za- I 
Interesował się tą  sprawą.

Po natychmiastowym zbada- i 
niu je j na miejscu, przyje­
chali przedstawiciele Zarządu. 
Przewodniczący ZP, który po- j 
prowadzi! zebranie, wygłosił re- 1

ferat o moralności zetempow- 
skiej, o tym, że to wróg demo­
ralizuje młodzież.

Atmosfera obawy przed chu­
liganami została przełamana.

W niosek o usunięcie chu liga ­
nów i  ko ła  został przegłosowa­
ny.

Czterech pijaków i aw antur­
ników wykluczono z ZMP.

To dało w y n ik i już po k ilk u  
dniach.

Do oczyszczonego z chu liga ­
nów koła w stąp iło  4 nowvch 
członków. Zorganizowano szko­
len ie  organizacyjne, k tó re  pro­
wadzone jest systematycznie na 
dość w ysokim  poziomie Świe­
tlica przestała być karczmą. 
Zbiera się teraz w niej mło­
dzież, by wysłuchać audycji ra ­
diowych, grać w różne gry, 
rozmawiać i dyskutować.

Prezydium Zarządu Powiato­
wego ZM P. po zakończeniu 
sprawy chuliganów w Białej 
W ielkiej, powzięło w powyższej 
sprawie uchwalę, która roze­
słana została na wszystkie koła 
z poleceniem przedyskutowania 
je j na zebraniach przedwybor­
czych!

0 pewnej rozmowie z ojcem, 
o pięknym, ale niegdyś 
niedostępnym gmachu, 

czyli: komu służy prawo?
Z D Z IS Ł A W  Z Y G M A  

uczeń
Państwowe Techn ikum  Handlowe  

Wieliczka
, To było trzynaście lat temu...

B yłem  wówczas m a łym  dzieckiem. Idąc pewnego dn ia *  o j­
cem, przechodziłem obok pięknego budynku  o go tyck ich  oknach; 
dobiegał stam tąd gw ar wesołych głosów.

Z apyta łem :
—  Co to  je s t? — 1 wskazałem  palcem na budynek.
— G im nazjum ... To taka szkoła — odparł ojciec głosem jakby

przygnębionym .
—  A  cz.y ja  do n ie j pójdę?
—  Chyba nigdy. Nauczę cię rzemiosła i  będziesz pracował 

na t.ych w łaśnie, k tó rzy  się uczą w  gimnazjum —  i dodał po 
c h w ili :  — on i m a ją  pieniądze, a kto ma pieniądze —  za tym  
je s t prawo.

O jciec n ie  chcia ł m l n ic  w ięcej powiedzieć, chociaż naprzy­
krza łem  mu się przez całą drogę, aby m i powiedział, co to jest 
prawo.

*
Zapom nia łbym  pewnie o te j rozmowie, gdyby nie to, ie  prze­

w id yw a n ia  m ojego ojca nie z iśc iły  się.
Może się dotąd nie  bardzo zastanawiałem , czego to  jest w y ­

n ik iem . że teraz, gdy ojciec jest ju ż  w  grobie, ja  chodzę do 
tego w łaśnie g im nazjum , do którego m ia łem  w  ogóle nie 
uczęszczać.

Przyszedł jednak dzień, że dobrze wszystko zrozum iałem . Po
przeczytaniu p ro je k tu  naszej K o n s ty tu c ji, zrozum iałem , że w te ­
dy — 13 la t temu, k iedy przechodziłem  obok g im nazjum  — dla 
tak ich , ja k  ja , co nie m ie li pieniędzy— prawo by ło  ty lk o  na pa­
pierze M óg łby ktoś zadać pytan ie : skąd pewność, że dzisiejsze 
p raw o  znajdzie zastosowanie w  życiu?

Stąd, że n im  praw o to poddano pod dyskusję narodu — w ła - 
ęjza ludow a w c ie liła  je  ju ż  w  życie, że m ogliśm y — ja  i  tysiące

Copan więcej młodzieży
ochotniczo zgłasza się do brygad SP

Z dnia na dzień rośnie fala 
Ochotniczego zgłaszania się mło­
dzieży do brygad SP.

Tow. Eugeniusz K iw iński
prosząc o zapisanie go do szko­
ły  węglowej m. in. powiedział.

„N ie  nauczyłem, się dotąd ża­
dnego zawodu. Jestem m łody  i  
dlatego chcia łbym  zdobyć w ie ­
dzę fachową. Na ko m is ji dow ie­
dzia łem  się o m ożliwościach  
ukończenia szkoły górniczej. 
M oje  ochotnicze zgłoszenie do

ARABIO-.
na dzłftrt 13 lutego 1952 r.

Program I na tali 1322 m

Wiadomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 
12.04 16.00 20.00 23.00.

5.10 Koncert poranny. fi-05 
Wszechnica Radiowa, 6.25 A u l  
dla wsi. 6.35 Walce symf. 7.20
Pieśń? ! tańce ludowe różnych 
narodów. 7.50 Kalendarz Radio­
wy, 3.00 Muzyka polska. 8.20
Czeska muzvka. 8.55 And. dla ki. 
I i U, 9.20 And. dla kl. (V. 9.40 
Muzyka rozrywkowa, 10.20 Reci­
tal skrzypcowy Yehudy Menuhina, 
10.55 „Wódz i poeta" -  fragm. 
pow. pisarza węgierskiego GyuHi 
lllesa, 11.15 Muzyka i aktualno 
ści. 11.45 Głos mają kobiety, 
12.15 Wieś tańczy [ śpiewa. 12.30 
And dla wsi, 12.45 Na swojska
nutę, — gra Zespół Instrumen­
talny .1 Stecla. 13.15 Informacje, 
15.30 And. dla świetlic dziecię­
cych, 16.20 Koncerl Ofk. P.R. p. 
d. T. SeredyOskiego, 17.00 Głos 
rnaia kobiety, 17.15 Ludzie pierw­
szego szeregu, 17.30 Komp Ty­
godnia — A .  Dwofzak, 18.01) Z kra 
ju i r.e świata, 18.20 Poznajemv 
projekt Konstytucji. 1S.30 Ou, v p 
ne melodie, 19.00 Koncert, 20.35 
Muzyka. 20.51 Odpowiedzi ..ha ii 
49'*,, 21.00 Koncert Chopinowski 
w wvk. T. Kernera. 21.30 „Po 
wiastka o zadufku całkowitym  
czvH głupcu bezwzględnym" 
nowela J Andrzejewskiego. 21.45 
Pieśni komp. polskich -  śpiewa 
L Nowosad. 22.05 Muzyka ta

Program II  na fali 367 m

Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 17.00 

•21 00 23 .50.

6.15 Kwadrans piosenek. 6.50 
Melodie operetkowe. 7.20 Pieśń! 
I tańce ludowe różnych narodów 
7.50 Kalendarz Radiowv, 8.00 Lek­
cja języka rosyjskiego, 13 JO 
Wszechnica Radiowa. 13.45 And 
dla kl. V -  V II. 14.10 Pieśni St 
Moniuszki. 14.30 ..Maraton" - 
fragm nledrukowanej pow A 
Sowińskiego. 14.50 Koncert roz 
rv\fkowY. 15-39 And. dla świetlit 
dziecięcych. 16.00 Wszechnica Ra. 
diowa 16.20 Dziennik warszaw 
skl 16.35 Muzyka popularna.
17 15 Koncer' muzyki ludowej 
17.45 Lekcja języka rosyjskiego
18 00 Koncert so listów , 18 30 W s /r 
chniea R ad iów *. 18.80 Muzjjk«.
19 30 Muzvka I aktualności 20 00 
Koncert Órk I Chóru P R p H 
.1 Certa. 20.40 Ze Chlebem^ -  
orle. nowel’ H Slęnk-ew.ęaa Zt.V> 
Poznalemv projekt Knmtytiicii 
21 40 Muzyka 21 50 Kronika kul 
turalna 22'2t) Kameralna muzv 
ka polska. 22.50 Muzyk» iym i.

szkoły zachęci i  innych  kole­
gów do pracy w  zaszczytnym  
zawodzie gó rn ika".

C h c ia łb jjm  zd o b yć  
zaw ó d  m urarza ..,

Stanisław Cyran, ochotnik do 
brygad SP opowiada o swych 
zamiarach na najbliższą przy­
szłość:

„ Chcia łbym  nauczyć się za­
wodu murarza, który n a jb a r­
dziej m i odpowiada. Słyszałem  
dużo o brygadach SP i  o ko­
rzyściach, ja k ie  da ją  one m ło ­
dzieży.

Tysiące ju na ków  bierze u - 
dzia ł p rzy  budowie now ych  
m iast i  fa b ry k . W ielu z n ich  

| ju ż  samodzielnie p racu je  w  za- 
i wodzie m u ra rsk im , s to la rsk im  
! betoniarskim , i  innych. Zawody  
' te zdobyw a li on i dz ięk i pracy  te 
brygadach SP. N a jchę tn ie j p ra ­
cow ałbym  przy  budowie Nowej 
H itty , lu b  rozbudow ie Warsza­
w y ."

Pociąga m n ie  praca
i nauka w  b ryg ad zie  

— m ó w i kol. W a ld e m a r  
K aw czak

„O  tym , ja k  jest w  b ryga­
dach SP w iem  z opowiadań  
mojego ko leg i G racka, k tó ry  w

zeszłym roku  zg łosił się jako  
ochotn ik  do brygady SP.

Z entuzjazm em  p rzy ją łe m  
wiadomość, że w  bież. roku  b ry ­
gady będą pracować w  ciągu 
pięciu  i  pó ł miesiąca. Ze pobyt 
w  nich  — obok korzyści w  w y ­
szkoleniu zawodowym , daje 
przy dobrych topnikach pracy  
i  współzawodnictwa, duże m o­
żliwości zarobku. Pociąga mnie  
praca i  nauka w brygadzie. C ie­
szę się, że ju ż  iv końcu kw ie tn ia  
będę nosił ju n a ck i m un du r".

P rzod o w ać  w  p racy  
i  sporc ie  — to zaszczytny  

o b o w iązek  
każdego ju n ak a

Stanisław  Kopeć jest ochot­
n ik iem  do brygady SP na le tn i 
turnus.

„Z  zam iłow aniem  uprawiam, 
sport — m ów i kol. Kopeć. W 
brygadzie będę m ógł zdobyć od­
znakę SPO i poznać w yszkole­
nie lin iowe. Będę s ta ra ł się 
przodować w  pracy, nauce i  
sporcie — jest to bowiem  za­
szczytny obowiązek każdego ju ­
naka.

Po ukończeniu letn iego tu r ­
nusu brygad chcia łbym  w stąpić  
do Szkoły O fice rsk ie j i  zostać 
oficerem  Ludowego W ojska  
Polskiego".

ST. N O C H C IN S K I

P rz o d u ją c y  s z ty g a r
.Wesołej 2“55

Czołowym przodownikiem pra- 
| cy budującej sió kopalni „We*
| soła 2“ jest ZM P-owiec kol. 

Cenkier. Pracuje on jako szty­
gar maszynowy.

K opaln ia  nasza — mówi mło­
dy górnik — dz ięk i w y s iłk o w i 
ca łe j załogi zośtanie oddana do 
uży tku  w  tym  roku. Już na 
dzień 22 lipca dam y k ra jo w i 
1000 ton węgla.

Cenkier rozumie trudności, ja ­
kie trzeba przezwyciężyć dla 
realizacji naszego planu, i wie, 
że kolektywny wysiłek całej 
załogi może je pokonać.

Cenkier mówi z dumą o od­
daniu do użytku robotnikom 
kopalni czterech bloków miesz­
kalnych, podczas gdy pozostałe 
bloki ukończone będą w pierw­
szym kw artale br. N a  Ukoń­
czeniu jest. także Dom Młodego 
Górnika, wyposażony w nowo­
czesny sprzęt, oraz największa 
w woj katowickim łaźnia.

Praia w kopalni „Wesoła 2“ 
będzie całkowicie zmechanizo­
wana. w  *"-m celu przebudowuje

się obecnie szyb, aby móc zasto 
sować najnowocześniejsze ma­
szyny górnicze, kacze dzioby, 
w rębiarki i kombajny górnicze, 
których dostarczy nam nasz 
przemysł i Związek Radziecki.

Kol. Cenkier dobrze rozumie 
znaczenie mechanizacji pracy w 
kopalni, wie takżef że krajowi 
bardzo potrzebny jest węgiel, a 
rosnące jego wydobycie pomna­
ża nasz dochód narodowy, zwię­
ksza dobrobyt mas pracujących 
naszego kraju. Dlatego też uczę­
szcza do Wieczorowej Szkoły 
Inżynieryjnej, by jeszcze wy­
dajniej pracować po je j ukoń­
czeniu.

Przed przybyciem na budowę 
Cenkier ukończył Liceum M e­
chaniczne w Katowicach. Prag­
nął on pracować przy silnikach 
spalinowych. Dziś, gdy poznał 
prace górnika, którą zrozumiał 
i pokochał, Cenkier pozostanie 
w kopalni.

Koresp. Z B IG N IE W  GĄSIOR  
Gliwic#

Ody się na drngle piętro
wciągnie na linach mięśni 

Skrzynię z murarską zaprawą,
na nogach trudno ustać.

Przetarta skóra palców
pall ściśnięte pięści...

Lecz zamiast w grymas bezradny,
w upó«r stroją się usta.

Gdyby mnie tak w tej chwili
ujrzała moja dziewczyna,

Pożałowałaby pewnie
cichym, żałosnym płaczem... *Ł‘

Tak trzeba, miła.
Cóż robić?

Winda nieczynna.
Naprawić Jej

nie chcą biurokraci,
Tych,

co zza szpargałów
nie mogą dojrzeć człowieka,

Bądź pewna —
nie dziś to jutro —

przepędzimy zza biurek!
,..A robić trzeba,

Robota nie może czekać.
To dla ludzi ten pot,

co wraz z cementem spaja mury. 
Cegła zaś jak to cegła —

wiadomo —
cięższa niż zeszyt.

Szorstka, chropawa, kanciasta —
dłoń do krw i zrani nieraz,

A mnie — cóż kłamać?
te rany wcale te cieszą:

Czasem witam je nawet
niegrzecznym słówkiem

„cholera!"
Plecy ciężar zmęczenia

przemocą do ziemi ugina,
Prostuje się i pracuje

po to, by dom mógł rosnąć.
...Gdyby mnie tak w tej chwili

ujrzała moja dziewczyna,
W  usta zbrudzone wapnem,

pocałowałaby mocno.

0 czym nie u iedzą
n iek tó rzy  a k tyw iśc i  ZMP  u  Szczecinka

Dziś, kiedy cały naród bierze udział w  dyskusji nad projek­
tem Konstytucji, gdy młodzież zapoznaje się z jego treścią, ży­
wo ją  rozpatruje i dyskutuje —  zdarzają się i tacy ludzie, któ­
rzy nie zdają sobie sprawy z ważności tego aktu i pó prostu 
nie znają go. Nie wierzycie? To może was przekonają dwa kon­
kretne przykłady z życia niektórych aktywistów ZM P  na tere­
nie Szczecinka (woj. koszalińskie).

Kol. Dąbrowska, aktywistka  
ZP, absolwent Szkoły Organiza­
cyjnej ZM P:

„Nie zauważyłam w prasie 
projektu Konstytucji".

— Co niesiecie?
— Lunetę astronomiczną...
— Po co?
— Dla ko l Dąbrow skie j. Sie­

dzi chyba na księżycu, skoro 
nie dostrzegła dotąd p ro jek tu  
K o n s ty tu c ji.

Nasz w y b ó r b y ł dob ry
K ie dy  zaczęła się kam pania j

sprawozdawczo -  wyborcza od­
działowe ko ło  ZM P  przy dziale 
sk łada ln i i  czyszczalni w  P rud - j 
n ick ich  Zakładach Przemysłu : 
Bawełnianego pod w zg lędem 1 
sw o je j p racy było  ostatnie. G ru - j 
py ZM P -ow sk ie  pracow ały s ła - i 
bo, zebrania ko ła  odbyw ały  się : 
niesystematycznie, szkolenie tak  ! 
samo, na jgorzej by ło  ze sk ład- j 
kam i, bo. zaledwie 50 proc. 
członków je opłacało.

Na zebranie przedwyborcze 
p rzyby ło  około 80 proc. człon­
ków . Praca ko la  poddana zosta­
ła ostre j k ry tyce . W  tok-u dy­
skus ji m łodzież wykazała, że 
przewodniczący tow . Władysław  
Gutowski w raz z członkam i za­
rządu zan iedbyw ali pracę orga­
nizacyjną. P racow a li chaotycz­
nie  i  bezplsnowo. N ik t n ie  kon­
tro lo w a ł ich  pracy. K ry ty k a  
w ykazała źród ła b raków  i  dro­
gi usunięcia ich.

W  tydzień po zebraniu przed­
w yborczym  odbyło się zebranie 
wyborcze. W ybrany Zarząd ukon 
s ty tuow a ł się, przewodniczącym 
został tow . Andrzejewski, k tó ry  
n iedawno w ró c ił z wojska. B y ł

Kol. Tomczyk, przewodniczą- ; 
cy Zarządu Gminnego ZMP: 

„Co? Projekt Konstytucji? j 
Nie miałem czasu zapoznać się. j 
M am  kampanię sprawozdaw- 
czo-wyborczą“.

—  Słuchaj, Tom czyk! Jest 
p ro je k t K o n s ty tu c ji — posłu­
chaj...

— Nie przeszkadzaj! Wiesz, 
że jestem za ję ty w ażnym i spra­
wami...

przodu jącym  żołnierzem  O d ro - ! tow. Kozubek, Lulek, Soko- 
dzonego W ojska Polskiego. Te- j łowski i  G utow ski. Poslanow io-
raz jes t p rzodu jącym  rob o tn i­
k iem , dobrym  ak tyw is tą  i  ko ­
legą. Tow. Józefie Sadze pow ie­
rzono zastępstwo przewodniczą­
cego, a sekre ta rką została tow. 
Aleksandra Borecka, któ ra  n ie ­
dawno została p rzy ję ta  w  po­
czet kandyda tów  P a rtii.

Okazało się, że w yb ó r w ładz 
b y ł dobrze przem yślany i  t r a f ­
ny.

Nowy Zarząd odbył posiedze­
nie, na którym omówiono do­
kładnie błędy 1 niedociągnięcia 
poprzedniego Zarządu, omówio­
no wnioski wysunięte na że­
branin przedwyborczym 1 w y­
borczym, oraz opracowano 
szczegółowy plan pracy Zarzą­
du.

Postanowiono rozpocząć szko­
lenie ideologiczne, k tó re  pow ie­
rzono tow . G utow skiem u oraz 
do pomocy przydzie lono mu 
tych  członków, k tó rzy  uczęsz­
czają na szkolenie pa rty jne . 
Uzupełniono rów nież skład grup 
ZM P -ow sk ich  i  w yb rano  n a j­
lepszych grupowych. A b y  do­
brze kon tro low ać pracę grup, 
postanowiono każdemu członko­
w i Zarządu p rzydz ie lić  jedną 
grupę ZM P -ow ską pod opiekę. 
Jego obow iązkiem  jest in tereso­
wać się pracą grupy, pomagać 
grupowem u w  pracy.

Na oddziale czyszczalni u tw o ­
rzone zostały trz y  nowe m ło ­
dzieżowe brygady produkcyjne. 
Zaplanowano rów nież zebrania 
ko ła  odbywać raz na miesiąc, a 
posiedzenia Zarządu dwa razy 
w  m iesiącu. P ierwsze posiedze­
nie  ma za zadanie opracowanie 
miesięcznego planu pracy, a 
drug ie  ma być poświęcone spra­
wom  k o n tro li w ykonan ia  zadań.

A b y  ożyw ić prace koła, w y ­
brano kom ite t gazetki ściennej, 
w  sk ład którego w eszli tow .

i no rów nież raz w miesiącu o r­
ganizować w  św ie tlic y  wieczo­
ry  k u ltu ra ln o  -  rozryw kow e.

Po w yborach ju ż  na p ie rw - 
; szym zebraniu ko ła  podjętych 

zostało w ie le  nowych zobow ią­
zań p rodukcy jnych . Za .p rz y - 

i kładem  ZM P -ow ców  poszia 
cała młodzież. Postanowiono w 

| na jb liższym  czasie w yp rod uko - 
| wać dodatkowo 20 tys. m etrów  
i tkan in .

N a jw ięce j by ło  zobowiązań 
; dotyczących pracy społecznej, 
i Np. tow . Berezowski zobowiązał 
j się zrob ić gazetkę ścienną dla 
| ś w ie tlic y  ogólnej, tow . Ś w iątek 
j rozsprzedać 20 książek. K ilk a  
| z tych zobowiązań zostało już  
| wykonane, reszta jes t w  stanie 
! rea lizac ji. A le  to  jeszcze nie 
j wszystko. Członkow ie koła ZM P  
i n r  1 w ezw a li członków  pozosta- 
! łych  kó ł Z M P  do w spółzawod- 
| n ic tw a  o najlepsze w y n ik i w  
I rea lizac ji zobowiązań dla ucz- 
! czenia 34 rocznicy powstania 
: A rm ii Czerwonej. K o ło  nasze 
; wezwało rów nież pozostałe k o ­

ła do współzawodnictwa w  p ra - 
i cy organ izacyjne j, w  prenum e­

racie prasy i  szkoleniu.

ste

i Z da jem y sobie sprawy, że 
i stoją przed nam i poważne za- 
! dania. Zarząd koła ty lk o  w te - 
; dy podoła ty m  zadaniom, gdy 
j wszyscy członkow ie będą po- 
; magać. A  w ierzę, że na pewno 
| pomogą.
I Będziemy otaczać opieką tych  

m łodych ludz i, k tó rzy  jeszcze 
nie  w s tą p ili w’ szeregi naszej 
organ izacji, będziemy p rzekony- 

j wać ich, że Z M P  jest ich o rga- 
■ nizacją, ich nauczycielem, p rz y - 
; jacie lem  i  opiekunem !

W ŁA D Y S ŁA W  L U L E K  
Prudnik

STANISŁAW LEM (45)

Skrót powieści naukowo-tantastycznei o podroży na planetę Wenos
— Zaczynam podawać: osiem, pięt

W  pierwszej c h w ili nie w iem , co 
odpowiedzieć, tymczasem zaś i  on 
przechodzi na ton o fic ja ln y :

— Czy podać panu kurs?
—  N ie trzeba, leżę na waszym pe- 

len-gu.
— S łuchaj pan. p ilocie — woła 

S ołtyk. ja kb y  naraz przypom nia ł so­
bie coś ważnego — uwaga na żyro - 
kompas! Jęst pan jakieś sześć k ilo ­
m etrów  za nam i — nie p rze tn ij pan 
czasem ósmego stopnia! Lep ie j trz y -

: mać się da le j, tak  z pół m in u ty  na
wschód!

— Dlaczego?
— Tam  jest ten p rzeklę ty  las ra ­

d ioa k tyw ny !
— Las rad ioaktyw ny?  — pow ta ­

rzam  patrząc na m ói kompas. — I  cóż
z tego?

— Gasi fa le  rad iowe!
— Gasi fale...?
M am  ochotę uderzyć się mocno w 

czoło. A leż ze m nie id io ta ! Nad la ­
sem musi przecież leżeć gruba w a r­
stwa zjonizow’anego powietrza. Oczy­
wiście, że cała ta przestrzeń iest n ie­
dostępna dla fa l rad iow ych: I  ja, 
osioł, nie pom yśla łem  o tym . O sioł! 
osioł! — pow tarzam  sobie pyta jąc 
równocześnie S o łtyka :

— Dlaczego krążyliśc ie  przedtem  
nad lasem? Jakąś godzinę, może pó ł­
to re j godziny temu?

— Pan nas widział?! — woła Sol- 
tyk. — Pan tam był?! —■ A nie mó­
wiłem!? — zwraca się do kogoś. Po-

•  tem znów do mnie:
— Słyszałem pełeng samolotu, kie­

dyśmy tamtędy przelatywali. W ywo­
ływałem pana. krążyliśmy przez 
kwadrans, ale odbiór iest tam tak 
fatalny, że nic nie było słychać i my­
ślałem. że się omyliłem.

— Nie omylił się pan... — mówię 
ciszej, jakby do siebie. Rozumiem 
już wszystko. Przez cały czas radio 
pokładowe nadawało automatyczne

S sygnały, także i wtedy. gdv błąka­
łem się po m artwym  lesie a że sa-

S molot stał opodal, zapewne na gra­
nicy strefy zjonlzowanej Sołtyk 
usłyszał sygnały i dlatego rakieta

krąży ła  nad równiną... jedno jest t y l ­
ko niejasne:

— Czy w idz ie liśc ie  samolot? — 
pytam.

— Nie. Pan w ylądował?
— Tak. /
To dziwne. Lec ie li na jak ichś p ię­

ciu tvsiącach m etrów  i nie dostrze­
g li maszyny? Nagle rzucam okiem 
na skrzydła i wszystko sta je  się la- 
sne Jakiś m ądry inżyn ie r kazał po­
m alować kad łub i skrzydła na iasno. 
brązowy kolor, uzasadniaiac to ba r­
dzo naukow ym i rozważaniam i o 
w łaściwościach atm osfery Wenus, 
pochłanian iu, p rom ien iow an iu  i tak 
dalej... Maszyna tak  zlała się z ko lo­
ry tem  gruntu , że z wysokości nie 
można je j by ło  spostrzec.

—  A w pełen gatorze nic nie było 
widać? — pytam jeszcze. — Zakłó­
cenia, co?

— Tak.
Teraz muszę uważać, bo w środku 

ekranu ukazuje się świecący krążek. 
Oznacza to, źe jestem już niedaleko 
rakiety Samolot nie może dostać się 
do jej wnętrza ta sama drogą, jaka 
w ylatu je

Sołtyk zaczyna mówić:
— Czy pan nas widzi, pilocie?
— Nie — odpowiadam wytężając 

wzrok, lecz wokół kłębią się tylko  
mleczne opary

— To przejdź pan na radar. Jak 
się pan czuje?

— Zupełnie dobrze.
W  ekranie radarskopu pojawia się 

wkrótce pomniejszone, długie wrze­
ciono. Sołtyk odzywa się:

naście.
— Osiem, piętnaście — powtarzam  

i naciskam lekko rączkę gazu. rów ­
nocześnie wznosząc maszynę w górę. 
S taram  się utrzymywać obraz rakie­
ty na skrzyżowaniu białych lin ii w 
radarskopie. Samopolot i  rakieta' 
musza zbliżyć się na odległość co 
na jp in ie i p iętnastu metrów — ewo­
lucja dość łatwa, trzeba się tylko  
dokładnie kierować wskazaniami 
przyrządów.

— Sześć, sześ^l
— Sześć, sześć —  powtarzam. Je­

szcze minuta i chmura nade mną 
ciem nieje. Odrywam oczy od niepo­
trzebnego iuż radarskopu. Z białej 
głębi wyłania się kadłub pocisku.

— Widzę was! — wołam spraw­
dzając wskazania zegarów.

— Jeden, osiem!
— Jest jeden, osiem — odpowiada 

S o łtyk. — Uwaga! Przechodzim y na 
„pepe“ !

„Pepe“ — oznacza „p a liw o  pomoc­
nicze“ . W czasie p rzy jm ow an ia  sa­
m olotu na pokład ra k ie ty  nie napę­
dza się s iln ik a m i a tom ow ym i, gdyż 
przy nieudanym  m anewrze samolot 
może dostać sie w s trum ień  ich ga­
zów odrzutow ych, co iest rów nozna­
czne z katastro fą . D latego używa się 
w tedy pa liw a pomocniczego — m ie­
szaniny wodoru z tlenem.

Odgłos m otorów , ra k ie ty  zm ienia 
*ię. Rów nom iern ie  huczenie prze­
chodzi w  w ysoki, za ję k liw y  ton: to 
wyją sprężark i tu rbo reak to rów . O- 
strożnie podciągam drążek sterowy. 
O lb rzym i, w y p u k ły  brzuch Kosmo- 
kratora rzuca iu ż  na m nie swój 
chłodny cień.

— Sześć dziesią tych!
— Jest sześć dziesiątych.
Teraz k ie runek  i szybkość obu 

sta tków  m usi zejść się z najwyższą 
dokładnością. W  napięciu sledze co­
fa jącą się wskazówkę zegara i 
po m ilim e trze  przesuwam  dźw ig ­
nię gazu.

— Zero! Uwaga, zerol
— Jest zero.
K osm okra to r w is i tuż  nade mną.

d. c. n.
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Szpiedzy amerykańscy przed sądem
(Dokończenie ze str. 1)

Oskarżony M arszałek zeznał 
rów nież, iż organ izow ał n ie le ­
galne przerzuty za granicę tych 
osób, k tó re  m ogły być użytecz­
ne dla w yw iadu  am erykańskie­
go. Oskarżony sam zam ierzał 
n ie lega ln ie  wyjechać za granicę 
w  celu dokładniejszego zapoz­
nan ia  się z m etodam i roboty 
szpiegowskiej, aby tym  lepie j 
kon tynuow ać ją  po powrocie do 
k ra ju .

Oskarżony Teodor W yrwas, 
b. żołn ierz W ehrm achtu, ró w ­
nież przyznał się do zarzuca­
nych mu przestępstw. Zeznał 
on, że do roboty szpiegowskiej 
na rzecz w yw iad u  am erykań­
skiego został w c iągn ię ty  w  tip - 
cu 1951 r. Oskarżony przyznał, 
że w y k ra d a ł sam lu b  za po­
średnictw em  zwerbowanych 
przez siebie agentów plany 
n iek tó rych  kopalń, oraz dane i 
p ró bk i, dotyczące p ro d u kc ji po­
szczególnych kopalń i hut.

Ponadto dokonyw ał zdjęć mo 
stów 1 innych obiektów' O- 
skarżonemu zlecono rów nież 
„rozpracowywanie aktywistów  
PZPR przodowników pracy“ 
Zebrane m a te ria ły  szpiegowskie 
oskarżony przekazywał począt­
kow o bawiącem u w  Polsce re ­
zydentow i w yw iadu  am erykań­
skiego, a następnie współoskar- 
tonem u M arsza łkow i.

| Wśród licznych dowodów 
; rzeczowych oskarżony rozpoz- 
i na ł m. in. dostarczony mu 
| przez jego sieć szpiegowską 
| plan w e n ty la cy jny , jedne j z ko - 
| palń. W yrw as s tw ie rdz ił, że e- 
j wrentualne zniszczenie zazna- 
| czonych na pjanie urządzeń 
| w en ty lacy jnych  spowodowało- 
| by śm ierć pracujących w  kop a l­

n i górn ików .

W dalszym toku procesu zło­
ży} zeznania oskarżony Franci­
szek Szczurek, k tó ry  skazany 
b y ł na 7 la t w ięzienia za pod­
ziemną działalność w  W iN  i 
zw oln iony na podstawie amne­
stii.

Szczurek przyznając się do 
| w iny  zeznał, że do roboty  szpie 
I gowskie j dla w yw iadu am ery- 
| kańskiego został zwerbowany 
I w 1951 roku  przez rezydenta 
j w yw iadu  am erykańskiego, k tó - 
! rem u przekazyw ał zdobyte przez 
] siebie in fo rm ac je  szpiegowskie, 
i Dalszą -współpracę szpiegowską 
| Szczurek u trzym yw a ł ze współ- 
j oskarżonym Marszałkiem i  B ar­
toszem.

Oskarżony przyznaje, że zbie- 
| rał dla wywiadu amerykańskię- 
! go wiadomości, szpiegowskie, 
dotyczące szeregu hut górno­
śląskich. w których zmontował 
sieć swoich agentów oraz w ia­
domości dotyczące Wojska Pol­
skiego. Ponadto brał on udział

i w organizowaniu przerzutu za 
i granicę pewnego — jak  zezna- 
! je „przedwojennego dwójka- 
rza“.

Oskarżony Franciszek Bar- 
| tosz w  okresie okupac ji b y ł 
| członkiem  Arbe itsd ienstu  w  
A u s tr ii.  P rzyznając się do za- 

| rzucanych m u przestępstw ze- 
| znał, iż do robo ty  szpiegowskiej 
| zwerbował go rezydent w y w ia - 
| du am erykańskiego w  s ierpn iu 
| 1951 r., to jest w  tym  czasie,
| k iedy  pozostawał jeszcze w  
czynnej służbie w szeregach 
Wojska Polskiego, Oskarżony 
w spółdzia ła ł następnie z M a r- 

j szałkiem i  W yrwasem.
| Realizując in s tru kc je  w y w ia - 
du am erykańskiego, Bartosz 

j zbiera ł i  dostarczał in fo rm ac je  
| dotyczące W ojska Polskiego, a 
i ponadto b ra ł udzia ł w  organizo- 
! w an iu  w  pasie nadgranicznym  
punktów  przerzutow yćh dla 

| szpiegów am erykańskich.
: Oskarżony przyznał również, 
| że.z polecenia w yw iadu  am ery- 
I kańskiego grom adził p rzy  po- 
j mocy upatrzonych osób m ate- 
j r ia ły  wybuchowe, k tó re  m ia ły  
i być użyte do przeprowadzenia 
I sabotażu w  śląskich zakładach 
; przem ysłowych.

Po przesłuchaniu wszystkich 
oskarżonych Sąd zarządził 
przerwę w  rozpraw ie  do dnia 
następnego.

Sz t a n d a r W Ú O  W - 1
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H e j zimowe! h e j  Igrzyska!
I I I  Z imowe Igrzyska H arcer­

skie w  Wiśle zostały zakoń­
czone. Przez trzy dn i  to szla­
chetnym, współzawodnictwie  
na śniegu i  lodzie walczyli

lepszego sportowca-harcerza . 
Przez trzy  dn i przodujący ucz­
niowie i przodujący harcerze 
— a tacy właśnie uczestniczy­
l i  w Igrzyskach  — dzie l i l i  się \

m łodz i zawodnicy o ty tu ł  na j-  I s w ym i osiągnięciami w  nauce,
swoją radością. Uczestnicy I -

Migawki
z HI Igrzysk
..S zw a jca ria “  — to nie odleg ły 

od nas k ra j. a jeden z piękniej* 
szych pensjonatów w Wiśle. Za­
m ieszkały go dzieci koreańskie i 
ekipa harcerska z woj. warszaw­
skiego. W dużej sa li św ie tlico ­
wej zebrały się wszystkie dzieci 
na wspólną zabawę. M iły  i ra 
dosny nastró j zabawowy przery­
wa głos jednego z harcerzy. -
.Patrzcie przez okno — m ówi on 

drżącym ze wzruszenia głosem — 
• dą do nas goście. Ten sam ge­
nerał. k tó ry do nas przem aw iał 
na o tw arc iu  Ig rzysk ’.

Na sa li panuje ogromna radość. 
Zabawy jeunak dzieci nie przeryt 
wają. Pragną aoy ich goacie od 
raAu w idzieu * jdfc p rzy jem nie  i 
wspólnie się baw ią Po c h w ili w 
drzw iach staje w icem in is te r Ob­
rony Narodowej gen. Naszkowsfcl. 
w icem inister o ś w ia ty  Dembińska, 
przewodniczący Gt\»vF Taruga ł 
sekretarz ZG ZMP Jańczak. Dzie­
ci serdecznie w ita ją  drog ich go­
ści. Z grupy rozbaw ionej dzia tw y 
wychodzi Leszek Lazarczyk, prze­
ciska się do przodu, sta je na 
baczność przed w icem in istrem  
gen. N a łk o w s k im  i m ów i; ~  
„W ita m  Was, obywatelu generale, 
i wszystkich gości w im ien iu h a r­
cerek i Harcerzy naszej grupy. 
Do gości podbiegają harcerki ł 
dekoru ją  ich harcerskim i znaczka­
m i, Zabawa toczy się dale j. Jest 
bardzie j radosna i przyjem na, bo 
biorą w nie j udzia ł goście.

I znOw po c n w iii sta je przed 
w icem inistrem  Leszek Łazarczyk. 
..O byjit^te lu  generale — mówi
— opowiedzcie nam o swoicu 
przeżyciach wojennych i o Od 
rodzonym W ojsku Polskim 
„P ro s im y “  — w ió ru ją  mu wszy­
stkie d ^e c i i s iadają harcerskim  
zwyczajem dokoła gości. Gen. 
Naszkowski opowiada o 1 Dy­
w iz ji Kościuszkowskiej, je j szła- 
ku bojow ym , o I A rm ii Odrodzo­
nego W olska Polskiego. Wszyscy 
s iuchają i  w ie lką  uwagą i za in ­
teresowaniem.

1 znowu wspólna zabawa, prze­
rywana od czasu do czasu weso­
łym i piosenkami. M łoda p ion ie r­
ka koreańska Ho-Son-sir tańczy 
swój taniec narodowy, potem U- 
-Wan opowiada o swoicn przeży­
ciach w walczącej Korei.

Na sa li panuje wesołe za­
mieszanie. dzieci w pada ją  sob;e 
w ram iona, ca łu ją  się i ściskają 
z koreańskim i braćm i. Ktoś za 
czyna piosenkę — „Tysiące rą k “
— podchw ytu ją  ią  wszyscy i sp le­
ceni w b ra tn im  uścisku, doku­
m entu ją  swoją m iłość i przyjaźń. 
N igdy więcej w ojny, chcemy żyć, 
uczyć się i pracować d ia  pokoju!
— m ów ią  harcerze do koreań­
skich p ion ierów .

*
Bieg patro low y dostarczył dzie­

ciom dużo em ocji. W ym agał on 
zbiorowego wysitku na trasie; 
wzajem nej pomocy I p rzyjścia  na 
rnetę całej tró jk i. Wielu zawod­
nikom zdarzały się wypadki za- 
órnięcia w śnieg, z ktorego i  
irydem  trzeba było się wydostać. 
Patrole biegły w niedalekich od 
siebie odstępach a czasem w y­
m ija ły  się wzajem nie. Trójce pa 
tre low e j z Poznania zdarzył się 
wypadek, jeden z zawodników u 
grzązł w głębokim  śniegu i nie 
m ógł się z niego wygrzebać. Ja­
dący w tyle patro l i  Lub lina  za­
trzym ał ślę i w idząc kolegę w 
ciężkiej sytuacji, przyszedł mu z 
pomocą, m im o że naraz ił się na 
utra tę  cennego czasu.

Przygotowanie tak w ie lk ie j Im ­
prezy, w które j w zię ło  udzia ł o- 
koło Iłioo zawodników , w ym agało 
wiele pracy I trudu ze strony o r­
ganizatorów  Ale przysz li im t  
pomocą ZM p-owcy z ll-!e tn?e i 
szkoły w Wiśle Pod kierunkiem  
Instruktora  Drożdża w ytyczy li oni 
wszystkie trasy, p rzygo tow a ł! 4 
tory przeszkód, pom agali przy de­
koracji domów itp . Wszystko to 
w ykonyw a li oni w godzinach w o l­
nych od zaleć szkolnych. W pra­
cach tych w y różn ili sie kol kol 
Mazur Ławruszczuk, Maćkowski 
W asilewski, Wojtas, lirbaczka 
Sikora i inn i.

*
Tor przeszkód był konkurencją 

nową Został wprowadzony do 
program u Ig rzysk w tym  roku po 
raz pierwszv N iem nie j i^dn-jk 
cieszył się on dużą popularnością 
wśród dzieci P ionierzy koreań 
*cy też chcieli brać udział w za­
wodach W ys ła li więc swoją dele­
gacje do k ie row nlc łw a  zawodów 
r  prośbą o  pozwolenie startu poza 
konkursem K ierow nictw o Igrzysk 
nie odm ów iło  prośbie dzlecł kore­
ańskich Przecież Igrzyska były 
leź Ich Ig rzyskam i S tartow ało 
•eh k ilku  I cóż sle okazało? Na 
torze przeszkód by li oni bezkon 
k u ren ty jn i l po a konkursem zatęb 
pierwsze miejsce.

JOZEP DEM PNIAK

grzysk pow róc i l i  już  do swo­
ich szkól i drużyn. Ale wspo­
mnienia. z radosnych dni w  
Wiśle będą na pewno tematem  
nie jednej zb iórk i harcerskie j 
lub wieczorka świetl icowego.

Uczestnicy Igrzysk w  Wiśle gościli  na zawodach czeskich 
i  koreańskich p ion ie rów . Na wspólnych wieczorkach świe­
t l icowych, ra 'em  ba w i l i  się. śpiewali  piosenki i naw iązywa li  
serdeczną, braterską przyjaźń. Chociaż t rwa ło  to bardzo 
k ró tko  zżyli  się z sobą bardzo. Ich roześmiane twarze , k tó ­

re w idz im y na zdjęciu są najlepszym tego dowodem.

W trzecim dn iu Igrzysk na Torkacle w  Katowicach, t r iu m ­
fowała m łodziu tka 12-letnia Basia Jankowska z Katowic.  
Zdobyła ona dw ukro tn ie  mistrzostwo W jeżdzie szybkiej na 
lodzie uzyskała 109 pkt na 200 możl iwych do ¿dobycia., 
a w leżd-ie f ipurowe) 198 pkt. Jest ona me ty lko  dobrą łyż -  
w iarką Na świadectwie ma ty lko  jeden stopień dobry, resz­
ta to same p ią tk i  M łodziutką m istrzyn ię w idz im y  na zdję­

ciu w czasie jazdy f igu rowej.
Fot. — W. Żaczek

Związkowcy zachodnio-niemieccy 
nie ścierpią naganiaczy w służbie imperialistów

13 lutego przypada  7 rocznica wyzwolenia Budapesztu przez 
A rm ię  Radziecką. W , ciągu siedmiu la t od pamiętnej da ty  — 
13.11.1945 roku  — w  stolicy Węgier odbudowano 79.000 zniszczo­
nych w  czasie w o jny  mieszkań i 4,5 m il iona  m etrów  kwadr, po­

w ie rzchn i dachów, odbudowano tak ie  wysadzone mosty.
Na zdjęciu : nowe b lok i robotnicze w  Budapeszcie.

Fot. CAF

Podżegacze z W aszyngtonu i 
ich pajace z Bonn przeszli do 
jaw ne j re m ilita ryza c ji Niemiec 
zachodnich. P rzygotow ali już 
p lany przymusowego poboru 
początkowo 400 tys., a później 
m iliona dw ustu tysięcy m ło ­
dzieży do W ehrm achtu, k tó ry  
chcą poddać komendzie gene­
ra łów  h itle ro w sk ich  i zbrodn ia- 

i rzy wojennych. Jak do tych 
i fak tów  odnieśli się p raw icow i 
i przywódcy zachodnio- n iem iec- 
: k ich zw iązków zawodowych 
■ (DGB), ci „w ieczn i ad iu tanci 
| im p eria lis tó w “  — ja k  pisaia n 
nich w  zeszłym tygodniu szwaj 
carska gazeta? Odezwał się 
więc na jp ie rw  członek za­
rządu DGB, von H o ff, a w  trzy  

i dn i po n im  przewodniczący 
DGB. C hris tian  Fette. Choć zna 
iąc praw dziw e nastro je mas 
pracujących w  Niemczech za­
chodnich u n ik a li oni skrzętnie 
nazywania rzeczy po im ien iu, 
choć używ ali w yk rę tó w  i 
k łam stw  — ja k  to bywa w 
zwyczaju tych, k tó rzy  bron ią 
fa łszyw ej sprawy — choć sta­
ra li się jednocześnie o osłabie­
nie wrażenia swej haniebnej 
propozycji poparcia nowego 
W ehrm achtu i tw ie rd z il i w y ­
m ija jąco, że zw iązki zawodowe 
nie m ają  w p ływ u  na po litykę  
zbro jeń — klasa robotnicza 
Niem iec zachodnich prze jrzała 
ich zdradziecką grę. W  Niem  
czech zachodnich podniosła się 
fa la  oburzenia i protestu.

he im ie zażądało na kon fe ­
re n c ji rozpoczęcia s tra jku  ge­
neralnego w  tym  samym 
dniu, w  k tó ry m  tzw. parlam ent 
w  Bonn uchw a li ustawę o pow­
szechnym obow iązku służby 
wo jskow ej. W Lubece robo t­
n icy  transportow i, w  N o rym ­
berdze załogi fa b ry k i m o­
torów  Zuendapp, fa b ry k i trans­
fo rm ato rów  Siemensa i za­
k ładów  m eta low ych Neum ayer 
and Co, w  M arienbergu ro ­
bo tn icy przem ysłu skórzanego 
w  Neuw iet, w  B runśw iku , w 
Herne, w  Ham burgu, we wszy­
stk ich k ra jach  T riz o n ii klasa 
robotnicza zaprotestowała prze­
c iw ko  próbom praw icowych 
przywódców wtłoczenia m ło­
dzieży n iem ieck ie j w m undury  
żołn ierzy a rm ii faszystowskiej.

K lasa robotnicza w Niemczech 
zachodnich żąda: zaprzestania 
przygotowań w ojennych, przy­
wrócenia jedności N iem iec . ja ­
ko najlepszego zabezpieczenia 
przed rem ilita ryza c ją  i wojną, 
zaprzestania p o lity k i odwetu. 
Masy zw iązkowe domagają się 
ustąpienia praw icow ych p rzy­
wódców zw iązkow ych i jedno­
ści a k c ji k lasy i-obotniczej. M a­
sy zw iązkowe bron ią  się przed 
system atycznym  obniżaniem  

| stopy życiowej, zdając sobie 
d 1 sprawę, że jest ona w yn ik ie m  
*  | p o lity k , zbrojeń.

M łodzież, k tó ra  zawsze k ro ­
czy w  pierwszych szeregach

Naród brazylijski stanie w obronie 
swego płomiennego przywódcy Prestesa

A p e l K o m ite tu  K ra jo iueęo  
K o m u nis tycznej P a rtii B razy lii

nej jest haniebną farsą, która giej lis ty  wydarzeń, k tó re  spę-
zagraża bezpieczeństwu i życiu ; ^  “ P z ?czu organizatorom  

*  ! przyszłej w o jny .

„  , , , , , , , . i walczących o pokój i  postęp, i
Ten opor ludności zachodnio- | ^ym  razem n ;e zaw iodła: tys ią - 

n iem ieck ie j przeciw ko planom  j ce m łodzieży dem onstrowało w 
w o jennym  napastn ików  am ery- zag łęb iu  R uhry. Już w  k ilk a  
kańskich czyhających na nasze j g0ćjzjn p0 ogłoszeniu przez n ie- 
ziemie i marzących o podboju ofic ja lnego m in is tra  w o jny, 
Zw iązku Radzieckiego przy po- \ B lanka, p ro iek tu  przym usowej 
mocy h itle ro w sko - SS-owskicb j pekru tac ji odbyło się w  Bochum
d y w iz ji ma dla nas szczególnie 
duże znaczenie. Poznajem y więc,

zebranie delegatów różnych po-

stępowych organ izacji m łodzie­
żowych na czele z FDJ, na k tó ­
rym  postanowiono zwołać ogól­
no - niem iecką naradę dla u - 
stalenia metod w a lk i z przygo­
tow an iam i do w o jny.

M e ldunk i z N iem iec zachod­
nich wskazują, że we wszyst­
k ich warstwach społecznych na­
rasta fala protestu przeciwko 
rem ilita ryza c ji. W spom nijm y tu 
choćby o pro testacyjnych „m a r­
szach m ilczen ia“ kobiet, ja k ie  
odbyły się w zeszłym tygodn iu  
w  S tu ttgarc ie  lub o dz ia ła lno­
ści założonego niedawno przez
b. m in is tra  Heinemana i Helenę 
Wessel. przyw ódczynię miesz­
czańskiej p a rtii „Z e n tru m “ To­
warzystw a O brony Pokoju w 
Europie lub, o 3 tysięcznym  w ie­
cu pro testacyjnym  w  H eide lber­
gu, na k tó rym  przem aw ia ł pa­
stor N iem oeller.

Poważną pomoc m ora lną w 
swej walce o trzym u je  klasa ro ­
botnicza N iem iec zachodnich od 
sw'ych towarzyszy w  N iem iec­
k ie j R jp u b lice  Dem okratycznej, 
k tó rzy  swą pracą nad poko jo­
wą budową, swą konsekwentną 
p o lityką  zm ierzającą do zjedno­
czenia Niemiec, swą w a lką  prze
c. iw  wszystkim  próbom odrodze­
nia m ilita ryzm u  niem ieckiego 
— w skazują całemu narodow i 
drogę ku  szczęśliwej przyszło­
ści.

N ieu lęk ła  postawa k lasy  ro ­
botniczej i m łodzieży niem iec­
k ie j w  Niemczech zachodnich, 
każdy ich sukces w  walce przej­
a w  siłom  w o jn y  — to wzm oc­
nien ie s ił obozu pokoju, bezpie­
czeństwa Polski i innych naro­
dów, przeciwko k tó ry m  skiero­
wane _ą im peria lis tyczne p lany 
napaści.

A. M IC H A L S K I

W zw iązku z wszczęciem p ro ­
cesu przeciw ko przyw ódcy B ra 
z y lijs k ie j P a rt ii Kom unistyczne j 
— Prestesowi i  ze wzmożeniem 
te rro ru  po licy jnego wobec zwo 
le nn ików  poko ju  i działaczy ru ­
chu postępowego w  B ra z y lii — 
K o m ite t K ra jo w y  P a rt ii K om u­
n istycznej op ub liko w a ł apel do 
narodu brazylijsk iego.

Apel wskazuje, że proces prze 
c iw ko  Prestesowi i innym kie­
rownikom Partii Komunistycz-

narodu brazylijskiego. Proces 
— stw ierdza apel — wszczęty 
został na rozkaz rządu Stanów 
Zjednoczonych.

K o m ite t K ra jo w y  B ra z y lij 
skie j P a rt ii Kom unistycznej 
wzyw a naród do w a lk i w  obro­
nie Prestesa, do w a lk i o na­
tychm iastowe położenie kresu 
prześladowaniu Prestesa.

Już 1 maja zostanie otwarty
k a n a ł W o łg a -D o n

Agencja TASS podaje, że p ra ­
ce na teren ie budow y K ana łu  
W ołga-D on w kro czy ły  w  ostat­
n ią  fazę. U ruchom iono ju ż  K ar- 
powską Stację Pomp. Z atap ia­
n ie  s tre fy  przyszłego Morza 
Cimllańskiego postępuje szyb­
ko  naprzód. Co k ilk a  dn i na 
„W o łgodonstro ju “  urucham iane

Po przem ów ien iu sługusów 

" ' ‘ “ S t a ł o * “ -  B S  • » * * »m i
zw iązków

P o s tę p o w a  m ło d z ie ż  g r e c k a  
protestuje przeciwko represjom
Demokratyczne Zjednoczenie

są nowe urządzenia hydro tech­
niczne.

Tempo prac wzrasta z godzi­
ny na godzinę. Budow niczow ie 
Wołżańsko - Dońskiego szlaku, 
wodnego postanow ili zakończyć ; bu^zjiwe,
w szystkie prace przedterm ino 
wo — do dnia 1 m aja br.

Działania wojenne w Korei
zadając imD owództwo naczelne koreań- i lisynm anow skich, 

skie j a rm ii ludow e j w  kom u n i- | straty^ 
kacie ogłoszonym dnia 11 
bm. w  Phenianie podało, że
oddzia ły a rm ii ludow ej w  , wschodnich czt- rv  samolo tv
ścisłym  w spółdzia łan iu  z ochot- wsenoameb cztery sam oloty 
n ik a m i ch ińsk im i odpiera ją  | n ieprzy jac ie lsk ie , k tó re  us iło -
nadal a tak i ine rw en tów  ame- w a ły  przeprowadzić w yw ia d  w 
rykańsko  -  angie lskich i  w o jsk  I re jonach nadbrzeżnych.

O ddzia ły a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej s trąc iły  u wybrzeży

zawodowych, zarzą­
dy oddzia łów  fD G B  w  F ra n k ­
furc ie , w  N adren ii, w  Pala tyna- 
cie i  w  M onachium , k tó re  nie 
da ły się przekupić im p e ria li­
stom i  górze zw iązkow ej, u - 
c h w a liły  rezolucje głoszące, że 
zw iązkow cy n ie  ścierpią by 
przyw ódcy zw iązkow i p e łn ili 
fu n kc ję  naganiaczy w  służbie 
m ilita ry s tó w . Agencja A D N  do­
nosi, że rów nież i  w  samym 
g łów nym  zarządzie DG B n ie­
k tó rzy  jego członkow ie ulegając 
naciskow i lnas, w y s tą p ili prze­
c iw ko  w yw odom  Fettego i von 
H offa . A  nacisk mas jes t na­
praw dę potężny.

W  setkach fa b ry k  robo tn icy  
protestacyjne 

zebrania. Przeszło 6 tysięcy ro ­
b o tn ikó w  z na jw iększe j stoczni. 
„Deutsche W e rft“  ' ogłosiło 
s tra jk  przeciw ko zbrodniczym  
zam iarom  Adenauera ogłosze­
nia  ustaw y o powszechnej służ­
bie w o jskow ej. W  zakładach 
przem ysłow ych Eiekem ayer w  
B rem ie personel fab ryczny u - 
c h w a lił jednogłośnie, że z ch w i­
lą  o trzym an ia  k a r t  powołania 
dó służby w o jskow ej m łodzi ro ­
botn icy, za trudn ien i w  te j fa ­
bryce, spalą je publicznie. 
Tysiąc delegatów robo tn ików  
zakładów  m eta low ych w  M ann-

przesłąło do wszystkich redak­
c ji dz ienników  greckich oraz do 
korespondentów zagranicznych 
tekst swej odezwy do narodu 
greckiego:

Po bezprawnym  unieważnie­
n iu  w yboru  do P arlam entu po- 
postępowych deputowanych, po 
zam knięciu dz ienn ików  „Demo- 
kratik i“ i „Fruri Tis Irin is“, po 
aresztowaniu Gawrilidisa, Tse- 
nasa i Proimakisa oraz prze­

w odniczącego EDNE, pro f. Im -  
yriotisa, rozpoczęły się represje 
wobec g reckie j m łodzieży de- 

J m okra tycznej. Celem tej kam - 
i panii jest niewątpliwie delega­
lizacja Demokratycznego Z jed­
noczenia Młodzieży Greckiej.

Niedawno po lic ja  aresztowa­
ła czterech członków  k ie ro w ­
n ic tw a  EDNE za zorganizowa­
nie wiecu studentów  i  m łodzie­
ży, na k tó ry m  poparto żądania 
ludnośń  Cypru w  spraw ie przy 
łączenia wyspy do G recji. Ca­
ły  naród gr_cki, cała m łodzież 
grecka są głęboko oburzeni tą 
antydem okratyczną akc ją  rzą­
du ateńskiego.

W zakończeniu odezwa do­
maga się natychm iastowego 
zw oln ien ia  z aresztu czterech 
członków k ie row n ic tw a  EDNE, 
studentów D rakulusa, M aklisa, 
Tutuńasa i G rin ia tsona, oraz 
zaprzestania rep res ji wobec po­
stępowej m łodzieży greckie j.

Młodzież wsi i miast Jugosławii 
opuszcza szeregi litowskiei organizacji

D zienn ik „De W aarheid“  do­
nosi z Jugos ław ii o ca łkow ite j 
klęsce i  u trac ie  w p ływ ó w  ti- 
tow sk ie j o rgan izacji m łodzieżo­
w ej. M łodzież jugosłow iańska 
— podkreśla dz ienn ik — bo jko­
tu je  tę organizację: W  olbrzy­
miej większości fabryk i zakła­
dów pracy młodzież opuszcza 
szeregi titowskiej organizacji 
młodzieżowej.

Również na teren ie w s i orga­
nizacja ta poniosła ca łkow itą  
klęskę. W  przeszło tysiącu 
wsiach Chorwacji przestały ist­
nieć oddziały titowskiej organi­
zacji młodzieżowej. W Zagrze­
b iu  spośród 11 tysięcy studen­
tów  i 30 tysięcy m łodzieży szko l, 
nej ty lk o  250 osób należy do te j 
organizacji.
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f  W M ’ r r "  i Partia walki o uprzemysłowienie Polski2|
Z in ic ja ty w y  i pod k ie ro w ­

n ic tw em  PPR powsta ł T rz y ­
le tn i P lanu O dbudowy i Re­
k o n s tru k c ji —■ śm ia ły, szero­
ko zakro jony plan.

Tysiące ludz i w  Polsce co­
raz w ięcej s ił i serca oddawa­
ły  pracy dla dobra narodu. T y ­
siące lu dz i uczyły się praco­
wać coraz lep ie j, gospodaro­
wać coraz m ądrzej. Tysiącom  
lu d z i w  Polsce P artia  Wskazy­
w a ła  k ro k  po k ro k u  drogę do 
lepszego życia.

A le  ka p ita lizm  zachodnio­
europejsk i, k a p ita liśc i polscy 
byn a jm n ie j nie ła tw o  godzili 
się z faktem , że Polska prze­
stała być ko lon ią  H a rrim an ów  
i  fo lw a rk ie m  Poznańskich. 
P rób ow a li ra tow ać swoje m a­
ją tk i  i  swoje praw o do w yzy ­
sku w sze lk im i dostępnym i im  
środkam i. W yciągała się „p o ­
mocna d łoń “  am erykańskich 
kap ita lis tów , k tó rzy  za cenę 
sw o je j „pom ocy“  chętnie w i­
dz ie liby  nas w  ro l i dzisiejszej 
F ra n c ji lub  B e lg ii. W róg usa­
dow iony w  k ra ju  — m ikołaj- 
ezykowskie PSL — wysuwał 
teorię zaprzestania „niemożli­
wości“ — to jest zaprzestania 
rozwoju.

PPR czuwała. Pomoc p rzy­
szła -  pomoc brata i p rzy ja ­
c ie la — ZSRR. Klasa rob o tn i­
cza przezwyciężała wszelkie 
„n iem oż liw ośc i“ . Życie w k ra ­
ju  k ip ia ło  o fia rną , owocną 
pracą.

W 1945 roku nasz przem ysł 
W łókienniczy nie m ią ł baw e ł­
ny. 115 tysiącom  w łókn ia rzy  
groz iło  bezrobocie, k ra jo w i 
groz ił brak tkan in . Pomoc 
am erykańska UŃRRA — w y­
niosła w tym  roku 2 tysiące 
ton bawełny. Pomoc ZSRR — 
19 tys. ton.

O fic ja ln y  organ PSL „Prze­
budowa“ • \ ł  w  roku  1946: 
„Nasz przemysł ma og ran i­
czone możl iwości rozwoju  z 
uw ag i na brak surowców. Z  
rolniczego sta jemy się kra jem  
ro ln iczo - przemysłowym, ale 
nie m am y widokóu) na to — 
ani nawet potrzeby  — by stać 
sie kra jem  przemysłowo - r o l ­
niczym. A w  tym że roku roz­
poczynano pracę nad kopalni­
ctwem nowych rud na Dolnym  
Śląsku.

W  pierwszym  roku  P lanu 
T rzy le tn iego robotn icy  - PPR- 
owcy w  jednej z fa b ry k  woj. 
krakowskiego, tow . P ierzynka 
i tow , G regorczyk un iem ożli­
w i l i  dokonanie sabotażu, k tó ­
ry  p rzekreś liłby  na długo m o­
żliw ości p rodukcy jne  tego za­
kładu . W  tym  roku  cz łonk in i 
P a r t ii tow . Gościm ińska prze­
szłą na pracę na w ie lu  w a r­
sztatach — „P a r t ia  m nie za­
grzewała do czynów, a ja  sta­
ra łam  się w p ływ ać  na innych. 
Po przezwyciężeniu uprzedzeń 
do pracy na 3 strony  (810 
w rzecion zam iast 540) przystą­
p i łyśm y do współzawodnic­
twa" .  W  ty m  roku  p ie rw s i 
górn icy _ zetempowcy bracia 
Bugdo low ie p rzys tąp ili do 
M łodzieżowego W yścigu P ra ­
cy. W  tym  roku  m łody tokarz 
poznańskich zakładów  Cegiel­
sk i (obecńie Zak łady im , S ta li­
na) t-ow. M ieczysław  Ł yko w sk i 
zaczyna szukać sposobów 
szybszego skraw ania m eta li — 
„W  sierpniu 1946 roku  zosta­
łem przy ję ty  do Z W M . a na­
stępnie do PPR. Part ia  mnie  
wychowywała. Oduczyła sa- 
molubstwa i  nauczyła uporu  
w  pracy".

PPR rea lizow ała konse­
kw en tn ie  i uparcie wszystkie 
swoje , założenia. PPR k re ś li­
ła obraz przyszłości w a rt każ­
dej w a lk i, wskazywała do te j 
przyszłości n ie lekką ale nieza­
wodną drogę. PPR, swoich 
członków, ludz i o fia rnych  i  
zahartowanych, w ysyła ła  tam, 
gdzie było  n a jtru d n ie j, I  żad­
ne wezwanie PPR nie pozosta­
wało be?, odpowiedzi k lasy ro ­
botniczej.

Tak narodzi! się w  Polsce 
ruch. k tó ry  Len in  nazywa 
„w ie lk im  poczynaniem ", a o-
kreśla  jako  „ ofia rną , przezwy­
ciężającą ciężki t rud  troskę  
szeregowych robo tn ików  o 
zwiększenie wydajności p ra ­
cy, o ochronę każdego puda  
zboża, węgla, żelaza, które  
otrzym ują  nie pracujący oso­
biście i  nie ich „b l iscy",  ale 
„da ls i"  czy li  cale społeczeńst­
w o ..." — ruch socja listyczne­
go w spółzawodnictwa pracy.

Tak PPR i je j ludzie odpo­
w iada li na P S L-ow ski oro- 
gram  ’ abości Polski

W yparte  z przem ysłu ele­
m enty kap ita lis tyczne i słu­

żące odbudow ie ' kap ita lizm u  
praw icow e grupy w  PPS sta­
ra ły  się opanować handel, sta­
ra ły  się w  hand lu  p rzechw yty ­
wać dla siebie zdobycze lu du  
pracującego.

W  k w ie tn iu  1947 roku  PPR 
w ypow iada w ie lką  „bitwę o 
handel“, o w ydarc ie  pogrobow'- 
com k a p ita liz m u . te j dziedzi­
ny  życia. Państwowa C entra­
la  Hand low a o tw ie ra  wówczas 
1.030 sklepów, powstaje p ie r­
wszych 48 PDT-ów, k tó re  ob­
sługu ją  milion ludzi miesięcz­
nie.

Rok 1947 przyn iós ł m rozy, 
powódź i  suszę. Komitet Cen­
tralny PPR w zyw a ł w  dn iu 1 
m aja:

„Wszyscy na front w alki o 
realizację Trzyletniego Planu 

1 Gospodarczego
„.o oszczędną gospodarkę
...o wzrost wydajności pra­

cy i likwidację marnotrawst­
wa...“

27 lipca 1947 r. gó rn ik  ko­
p a ln i „Jad w ig a “ , peperowiec — 
tow'. Wincenty Pstrowski
wchodzi w  ślady A leksego Sta­
chanowca. „Ja, W incenty
Pstrowski, w zyw am  do współ­
zawodnictwa towarzyszy ręba­
czy z innych kopalni.  K io  w y ­
rąb ie w ięcej ode mnie?"  Ruch 
socjalistycznego współzawod­
n ic tw a staje, się zorganizowa­
ny, mnoży fo rrńy w a lk i o w y ­
dajność, egarriia cały k ra j.  To­
czy się bój o T rzy la tkę .

W  listopadzie w ydz ia ły  w ie l­
k ich  pieców hu ty  „B o b re k “  i 
h u ty  „Kościuszko“  z in ic ja ty ­
w y swoich organ izacji p a r ty j­
nych zaw iera ją  na okres 
dwóch miesięcy pierwszą umo­
wę o współzawodnictw ie. 
Umowa dotyczy podniesienia 
w yda jności pracy i  oszczędno­
ści koksu.

W spółzawodnictwo wzboga­
ca się o ruch wynalazczości ro ­
botnicze j — o racjona lizac ję  
Pow iedziała Partia  w roku 
1947: „Polski przemysł w po­
staci żywiołowego ruchu 
w spółzawodnictwa i ruchu 
przodowników pracy uzyskał 
nową wielką dźwignię. Tylko  
ślepy może tej dźwigni nie w i­
dzieć, tylko nieudolny z tej

dźwigni nie będzie korzystać. 
M y nie chcemy być ani ślepi, 
ani nieudolni. My chcemy 
schwycić za te dźwignię, któ­
rą nam dala polska klasa ro­
botnicza. M y chcemy osiągnąć 
systematyczną pracą rewolucję 
techniczną w polskim przemy­
śle. M y chcemy zbudować i 
zbudujemy suwerenną gospo­
darczo i politycznie, szczęśliwą, 
kwitnącą Polskę". (H. M inc).

W iele starych skostn ia łych 
naw yków  łam ała PPR, u ru ­
cham ia jąc w ie lką  dźw ignię da­
ną przem ysłow i przez klasę 
robotniczą, rozw ija ją c  rac jo ­
na liza torstw o. A le  ruch ten 
dał w  roku 1949 850 uspraw­
nień, a w roku 1951 przyn iósł 
360 milionów złotych oszczęd­
ności.

W  prowadzonej pod k ie ru n ­
k iem  Polsk ie j P a rtii Robotn i­
czej walce o uprzem ysłow ienie 
k ra ju  u rodz ił się nowy stosu­
nek do pracy, w yrażający pa­
tr io tyzm  mas. Rodziło się. um i­
łowanie O jczyzny połączone z 
o fia rną, bohaterską pracą dla 
je j dobra, rozkw itu  i siły.

W lipcu 1948 roku pepero- 
wiec Michał Krajewski — Bu­
downiczy Polski Ludowej, k ła ­
dzie w ciągu 8 godzin 3.400 ce­
gieł iuprzednio przeciętna 800). 
W  lipcu  1949 roku zespoły m u­
ra rsk ie  uk łada ją  po 18 tysięcy 
Cegieł, w listopadzie — po 
34.200 cegieł.

W ielkopiecow nicy rozpoczy­
na ją w a lkę  o krótszy wytop. 
17 września 1949 roku tow. 
Kuliński z hu ty „B ankow a" 
dokonuje spustu po pięciu go­
dzinach i 30 minutach (uprzed­
nio w ytop  trw a ł 7 godzin; 22 
września tow Truchan z hu- 
D  „Kościuszko“ dokonuje w y­
topu w 4 godziny, 23 wrześ­
nia tow. Badura z huty ..Po­
k ó j“ — w 3 godz. 27 minut, 
24 września tow. Kozu bek z 
hu ty  „F lo r ia n “ — 3 godziny 26 
minut, 16 listopada tow Koja 
z hu ty „M a łapanew “ dokonu­
je spustu po 2 godzinach 27 
minutach

Na Kongresie Zjednoczenio­
wym tow Bierut mówił: „Zje­
dnoczona Partia stawia przed 
sobą wielkie i historyczne za­
danie: rozbudowę fundamen­
tów ustroju socjalistycznego“.

Podstawą budowania fu d a - 
rnentów socjalizm u jes t tw o ­
rzenie po raz pierwszy w  na­
szej h is to r ii w ie lk iego prze­
mysłu. T w orzy go przede 
w szystkim  w ychow yw ana i 
k ierowana przez P artię  klasa 
robotnicza. Tw orzy go now y 
człow iek — przodow nik p ra - 

. cy, rac jona liza to r, nowy te­
chn ik, nowy inżyn ie r.

K ie dy  z dum ą cały naród 
św ięc ił o tw arc ie  nowej stalow­
ni w Częstochowie — 12 czer­
wca 1951 roku  pisał do bu­
downiczych tow. Bierut:

„Wy, budowniczowie nowej 
stalowni i pracownicy starej 
huty, patrząc na starą hutę i 
porównując ją z nową stalow­
nią — widzicie potęgę i w y­
mowę przemian, które doko­
nyw ają się w naszej gospodar­
ce dzięki tej rewolucji tech­
nicznej, jaką niesie,_ z sobą 
nasz w ielki Plan (¡ T ę tn i! T a ­
kim, jak ta stara zacofana te­
chnicznie huta na Rakowcu 
był cały prawie przemysł pol­
ski w okresie przedwojennym, 
w okresie kapitalizmu. Takim , 
jak t i r  wspaniała Wasza sta­
lownia. potężnym i nowocze­
snym — stanie się nasz cały 
socjalistyczny przemysł pol­
ski“.

P artia  klasy robotniczej k ie ­
ru je  naszym budow nictw em . 
D latego w  naszych oczach, 
pod naszymi rekam i rosną 
podw a liny  socjalizm u w  
Polsce, podw aliny ustro ju  peł­
nej spraw iedliw ości społecznej 
i pełnego szczęścia ludzkiego.

D latego z dnia na dzień ro ­
sną w ciężkie j i trudn e j » a l­
ce osiągnięcia naszego przem y­
słu i nierozłącznie z n im i zw ą . 
zane osiągnięcia naszej wsi. 
D latego w I I  roku Sześciolat­
k i uczestniczyło w soc ja lis ty ­
cznym współza wodnief wie 
pracy 70 procent górn ików  83 
procent hu tn ików , 71 procent 
w łókn ia rzy

Dla tego możemy-z dumą po­
w tórzyć słowa tow. Bieruta: 
„W wyniku osiągnięć Planu 
6-letnicgo Polska zostanie 
prreksztąłeon, w jeden z naj­
bardziej uprzemysłowionych 
krajów Europy".
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